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48 rocznica Powstania Wielkopolski,,,,,, W Moskwie też mają

Uroczysty koncert w Poznaniu kłopoty ze śniegiem

W wypełnionej po brzegi Auli Uniwersytetu im A Mic­
kiewicza odbył się wczoraj Uroczysty Koncert, będicy‘głów- 
nym akcentem obchodow 48 rocznicy Powstania Wielkopol­
skiego, kończący zarazem bogaty ■*--------  ■ • ■ -
uroczystości Tysiąclecia
województwie.
W uroczystości wzięli 

dział: sekretarz generalny

pańs program patriotycznych 
twowości polskiej w naszym

U—
Za-

rządu Głównego ZBOWiD, wi 
ceminister Kazimierz Rusinek, 
przewodniczący Prezydium 
RN Poznania — Jerzy Kusiak, 
sekretarz Prezydium WRN — 
Edmund Piosik, kierownik Wy 
działu Propagandy KW PZPR 
w Poznaniu — Aleksander An 
holcer. Zebranych powitał pre 
zes Zarządu Okręgu ZBOWiD 
w Poznaniu Henryk Mazur,

podkreślając rolę Powstania 
Wielkopolskiego,, jako lekcji 
historii dla współczesnego po­
kolenia Polski Ludowej.

^Referat okolicznościowy wy 
głosił dr Ludwik Gomolec. Za 
warł w nim genezę Powstania, 
zwracając uwagę na jego ple- 
bejski, patriotyczny charakter 
oraz mądre spojrzenie politycz 
ne szerokich rzesz powstań­
czych, pragnących już wtedy 
przywrócić Ojczyźnie zagra­
bione przez Prusy ziemie.

W dalszym ciągu części o- 
ficjalnej koncertu 66 Powstań­
ców Wielkopolskich zostało u- 
dekorowanych Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia 
Polski (Odznaczenie to przyz­
nano 204 Powstańcom). Kiiku 
nas tu Powstańców otrzymało 
Odznaki za Zasługi w Rozwoju 
Województwa Poznańskiego, 
medale Tysiąclecia oraz Hono 
rowe Odznaki m. Poznania.

Zamiecie utrudniają 
komunikacją

Trwające od wielu dni opa­
dy śniegu w Moskwie, połą­
czone z porywistymi wiatra­
mi, poważnie utrudniają ko­
munikację w Moskwie.

Przedsiębiorstwo oczyszcza­
nia miasta, które poprzednio 
zawsze dawało sobie radę, w 
tym roku coraz częściej jest 
bezradne i nadąża jedynie z u- 
przątaniem śniegu na przelo­
towych trasach. Na pozosta­
łych ulicach pryzmy docho­
dzące do 2 metrów wysokości, 
poważnie utrudniają porusza­
nie się pojazdów i pieszych, 
zajmując wiele miejsca na jez 
dniach i chodnikach.

Ogłoszona w prasie progno­
za pogody na styczeń przewi­
duje — niestety — że i w tym 
miesiącu opady w europej­
skiej części ZSRR przekroczą 
normę wieloletnią. W północ­
nej części kraju styczeń ma
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Amerykański dziennikarz 
ujawnia prawdę o nalotach na DRW

Ciekawa publikacja

być ponadto 
chłodniejszy, 
Najostrzejsze 
stopni) mają

o 1—3 stopni 
niż zazwyczaj, 
mrozy (35—37 

wystąpić dopie-
ro pod koniec stycznia. (PAP)

Premier Kosygin 
opuści! Turcję

Premier ZSRR A. Kosygin 
zakończył wizytę oficjalną w 
Republice Tureckiej i udał się 
we wtorek w drogę powrotną 
do kraju. Na lotnisku w Stam 
bule żegnał go premier Tur­
cji Demirel i inni członkowie 
rządu. (PAP)

Delegacja polska 
na obchody święia 
narodowego Kuby
27 bm. udała się do Hawany 

na obchody święta narodowe­
go Kuby — 8 rocznicy zwy­
cięstwa rewolucji — delegacja 
polska w składzie: członek KC 
PZPR, minister zdrowia i o- 
pieki społecznej — dr Jerzy 
Sztachelski oraz przewodni­
czący Rady Naczelnej Zrzesze­
nia Studentów Polskich — Je­
rzy Piątkowski.

Na dworcu delegację żegna- 
" Przedstawiciele KC PZPR, 
MSZ, Ministerstwa Zdrowia i 
Opieki Społecznej oraz Rady 
Naczelnej ZSP.

Obecny był ambasador Re­
publiki Kuby w Polsce — dr 
Fernando L. Florez Ibarra.

W 48 rocznicę powstania wielko­
polskiego tradycyjnym już zwy­
czajem złożono wieńęe i kwiaty 
pod Pomnikiem Powstańców Wil 
kopolskich (na zdjęciach) i we 
wszystkich mijscach upamiętnia­
jących walkę i męczeństwo ludu 
wielkopolskiego. Wieńce złożyły 
delegacje ZBoWiD-u, Wojewódz­
kiego i Miejskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, Dowódz 
twa Lotnictwa Operacyjnego i 
Hufca ZHP im. Powstańców Wiel­
kopolskich. Wczoraj również de­
legacje harcerzy i ZMS obdaro­
wały kwiatami powstańców, któ­
rzy ze względu na zły stan zdro­
wia nie mogli brać udziału w 

uroczystościach, (az)
Fot. (2) — K. Przychodzki

. Przywódca Sikhów 
nie spłonie na stosie
Fateh Singh, przywódca re-

ligijno-polityczny Sikhow

Wesimoreland żąda now

Dowódca wojsk amerykańskich w Wietnamie Południo­
wym gen. Westmoreland ponownie wystąpił z żądaniem 
zwiększenia liczebności wojsk amerykańskich prowadzących 
agresywną wojnę przeciwko narodowi wietnamskiemu.
W wywiadzie telewizyjnym 

dla korespondenta amerykań­
skiego towarzystwa ABC o- 
swiadczył on, że wojna w Wiet 
namie trwać będzie nie mie­
siąc lecz lata. Powinniśmy 
więc być przygotowani — po­
wiedział generał — do długiej
wojny i potrzeba nam wciąż Nang.
nowych oddziałów wojsk. 
Zwrócił się on do sojuszników 
Stanów Zjednoczonych z ape­
lem, aby wysłali swyph żoł­
nierzy do Wietnamu.

Jak wiadomo, obecnie w 
Wietnamie Południowym znaj 
duje się już ponad 370 tys. 
amerykańskich żołnierzy i ofi­
cerów.

Znany amerykański duchowny, 
ewangelista Billy Graham, który 
przez 8 dni w okresie Bożego Na­
rodzenia przebywał wśród żołnie­
rzy amerykańskich, oświadczył

wtorek Sajgonie przed

Rzecznik powiedział rów­
nież, że samolot zniszczył we 
wsi 66 domów. Katastrofa wy­
darzyła się jak podawaliśmy — 
w południowowietnamskiej wsi 
Hoa Vang, odległej o półtora 
kHometra od lotniska amery­
kańskiej bazy lotniczej Da

Prasa 
konspiracyjna PPR

„Prasa konspiracyjna PPR” 
— taki tytuł nosi książka An­
toniego Przygońskiego wyda­
na przez „Książkę i Wiedzę . 
Publikacja jest wynikiem pra 
cy badawczej nad dziejami 
konspiracyjnej prasy robot­
niczej z lat okupacji hitlerow­
skiej, prowadzonej w Zakła­
dzie Historii Partii przy KC 
PZPR od 1959 roku; składa 
się z trzech części.

Część pierwsza zawiera o- 
pracowanie monograficzne o 
prasie konspiracyjnej PPR o- 
raz organizacji przedpeperow- 
skich i związanych z PPR.

Część drugą stanowi kata­
log konspiracyjnej i powstań­
czej prasy rewolucyjnej zawie 
rający alfabetyczny zestaw 
tytułów wszystkich ustalo­
nych dotychczas czasopism, 
wydawanych początkowo przez 
robotnicze organizacje anty­
faszystowskie, później zaś 
przez PPR oraz przez GL i 
AL, Związek Walki Młodych, 
Krajową Radę Narodową, 
konspiracyjne terenowe rady 
narodowe, związki zawodowe 
i inne.

Część trzecia zawiera 25 not 
biograficznych organizatorów 
i pracowników prasy konspi­
racyjnej PPR, GL, AL, ZWM, 
KRN itp-, którzy zginęli pod 
czas okupacji. (PAP)

Demonstracja 
przed konsulatem USA 

Po zakończeniu wiecu, któ- 
ry odbył się w niedzielę wie- 
cz°rem w Oranie (Algieria) z 
okazji 6 rocznicy utworzenia 
Narodowego Frontu Wyzwolę 
nia Wietnamu Południowego, 
Uczestnicy wiecu demonstro­
wali przed gmachem konsula­
tu amerykańskiego w Oranie. 
Wznosząc okrzyki „Pokój w 
Wietnamie” i „Johnson — mor 
aerca”- (PAP)

Po wręczeniu odznaczeń do 
zebranych Powstańców w ser­
decznych słowach przemówił 
wiceminister Kazimierz Rusi­
nek.

W drugiej części uroczystoś 
ci odbył się koncert z udzia­
łem Chóru Chłopięcego Pań­
stwowej Filharmonii w Pozna 
niu pod dyr. Stefana Stuligro­
sza, solistek — studentek 
PWSM w Poznaniu D. Piechoc
kiej i A. 
Teatrów 
Poznaniu

Tomasy oraz artysty 
Dramatycznych w 

Henryka Machalicy, 
(az)

Konkurs na utwór 
sceniczny o życiu 

M, Curie-Skłodowskiej

przerwał w poniedziałek 10- 
dniową głodówkę i zapowie­
dział, iż nie popełni, jak to 
miał zamiar, samobójstwa 
przez spalenie na stosie.

Miało to nastąpić w ponie­
działek, lecz na „pięć przed 
dwunastą” przybył do Amrit- 
saru, do siedziby „świętego” 
Fateh Singha specjalnym sa­
molotem wysłannik rządu z 
nowymi propozycjami kom­
promisu. Treść tych propozy­
cji nie jest jeszcze znana.

Przypominamy, iż Fateh 
Singh wraz z ośmiu „przy­
bocznymi” groził samospale- 
niem w złotej świątyni w 
Amritsar, by wymusić od 
władz centralnych odwołanie 
zarządzenia wprowadzającego 
podział prowincji Pendżab na 
dwa oddzielne stany: Pendżabi 
Suba — prowincje zamieszka­
łą przez Sikhów, mówiących 
językiem pendżabi oraz stan 
Hariana, gdzie oficjalnym ję­
zykiem jest hindi. Sikhowie 
domagają się przyłączenia 7do 
Pendżabi Suba nowoczesnego 
miasta Czandigarh, które jest 
obecnie wspólną stolicą obu 
stanów. (PAP)

powrotem do USA, że opuszcza­
jąc Wietnam zapatruje się bar­
dziej pesymistycznie na możliwość 
szybkiego zakończenia wojny, niż 
przed przyjazdem do tego kraju. 
„Jest to skomplikowana wojna — 
powiedział — i nie widzę jej 
szybkiego końca”.

Amerykański rzecznik woj­
skowy oświadczył we wtorek 
oficjalnie, że liczba śmiertel­
nych ofiar spowodowanych 
katastrofą samolotu transpor­
towego USA, który w wigilię 
Bożego Narodzenia spadł na 
południowowietnamską wieś, 
wzrosła do 111. Ponadto 18 o- 
sób jest rannych a los 13 nie | 
^est znany.

Agencje pzypominają, że w 
sierpniu br. katastrofa innego 
samolotu amerykańskiego w 
tej wsi spowodowała śmierć 
33 jej mieszkańców..

Ministerstwo Obrony USA przy­
mało w poniedziałek wieczorem, że 
lotnictwo amerykańskie w czasie 
nalotów na DRW zbombardowało 
okręgi cywilne tego kraju.

Ministerstwo, które poprzednio 
zapewniało, iż lotnicy amerykańs­
cy są zbyt dobrze wyszkoleni, aby 
zrzucać bomby tam, gdzie nie trze 
ba, oznajmiło teraz, że „niemożli-

Dokończenie na str. 2

Komunikat
Kancelarii

6ady Państwa
Kancelaria Rady Pań­

stwa zawiadamia, że księ­
ga życzeń noworocznych 
wyłożona będzie w Sali 
Pompejańskiej w Belwede­
rze 1 stycznia 1967 r. w go­
dzinach 11—13. (PAP)

Kuranty na ratuszu
juz grają

Poznań ma swoje kuranty! Ta radosna wieść szybko obie­
gła miasto. Uroczystość przekazania kurantów władzom 
miejskim odbyła się wczoraj w' pięknej Sali Odrodzenia po-

Podziękowanie
Leonida Breżniewa

Leonid Breżniew przekazał 
na ręce Władysława Gomuł­
ki, Edwarda Ochaba i Józefa 
Cyrankiewicza podziękowanie 
za nadesłane życzenia w związ 
ku z 60 rocznicą urodzin. Pi­
sze on w swym liście:

Z całego serca dziękuję Wam 
i za Waszym pośrednictwem 
KO PZPR, Radzie Państwa i 
rządowi PRL za serdeczne po­
zdrowienia i najlepsze życze­
nia z okazji 60 rocznicy moich 
urodzin.

Komitet Centralny KPZR, 
wszyscy komuniści radzieccy 
nie będą szczędzić swych sił 
dla dalszego umacniania przy­
jaźni i współpracy między 
KPZR i PZPR, między naszy­
mi bratnimi narodami, w imię 
jedności krajów socjalistycz­
nych i międzynarodowego ru­
chu komunistycznego, na 
rzecz pokoju na całym świę­
cie. (PAP)

znańskicgo ratusza.
Kuranty to czyn społeczny 

wartości 500 tysięcy zł Cechu 
Rzemiosł Metalowych i Elek­
trotechnicznych w Poznaniu 
wykonany dla uczczenia Ty­
siąclecia Państwa Polskiego.

Projekt zainstalowania ku­
rantów na wieży renesanso­
wego ratusza padł na jednym 
z zebrań zarządu Cechu 11 
marca 1964 r. Długa i niełatwa 
była droga do pełnej jego rea­
lizacji. W ogólnopolskim kon-

Jak nam minęły święta Na zdjęciu: moment odczytywa­
nia tekstu aktu przekazania ku­

rantów władzom miasta.

lodię co godzinę, a wyjątkowo 
— o 12 w południe — melodię 
będzie można usłyszeć dwa 
razy: raz po wybiciu godziny 
przez zegar ratuszowy, drugi 
raz po odegraniu hejnału przez 
trębacza. Cała konstrukcja wa 
ży około 1200 kg, w tym same 
pręty stalowe o długości od 
1,20 m do 3,60 m i średnicy 
55 mm, około 300 kg. Kuranto­
wy mechanizm zajął aż 5 kon­
dygnacji (od 12—16).

„Niechaj melodia w stal zaklę 
ta chwałę Grodu naszego i 
Kraju moc stale głosi” — tak 
kończy się tekst aktu przeka­
zania kurantów władzom mia­
sta i trudno chyba o lepsze 
życzenia na przyszłość dla 
dzieła poznańskich rzemieślni­
ków. (ad)

7 stycznia 67
spotykamy się 

na tradycyjnym
'Ba La

w salach ADRII

Rezerwujcie pierwszą 
karnawałową sobotę!

Szczegóły wkrótce 
na naszych łamach.

W związku z przypadającą 
w 1967 r. 100 rocznicą urodzin 
Marii Skłodowskiej-Curie, Wy 
dział Kultury Prezydium 
WRN w Lublinie, Uniwersytet 
im. Marii Curie-Skłodowskiej 
i miejscowy Teatr im. J. Oster 
wy ogłosiły konkurs otwarty 
na pełnospektaklowy utwór 
sceniczny, poświęcony życiu i 
działalności wielkiej uczonej.

Po zakończeniu konkursu 
przewiduje się wystawienie 
jednej z nadesłanych sztuk na 
deskach lubelskiego teatru. 
Organizatorzy konkursu prze­
widzieli trzy nagrody pienięż­
ne Prace nadsyłać należy do 
15’czerwca 1967 r. Rozstrzyg­
nięcie konkursu nastąpi w 
sierpniu przyszłego rokli

1 Ar

| Dni ciężkie! pracy słu£&? zdrowia |

W tym roku w całym kraju, ani milicja, ani straż pożar­
na, ani nawet izby wytrzeźwień nie miały w okresie świą­
tecznym zbyt wiele do roboty. Odpoczywaliśmy spokojnie, 
zgodnie z tradycją w rodzinnym gronie, albo w pięknie 
zaśnieżonych Tatrach, Karkonoszach lub Bieszczadach-
Jedna tylko instytucja — 

służba zdrowia — jak Polska 
długa i szeroka dwoiła się i tro 
iła, aby sprostać rozpaczliwym 
wołaniom obywateli. Czyżby 
jakaś epidemia? Ale skądże. 
Jak wynika z meldunków ko­
respondentów PAP. zaszkodzi 
ła nam „obfitość wszelkiego ja 
dła”.

Swoisty rekord obżarstwa 
padł w Opolu... Jeden z opol-

skich „delikwentów” oświad­
czył, że podczas wigilijnej wie 
czerzy zjadł: „talerz barszczu 
z 36 uszkami, 5 porcji karpia.
25 pierogów z ziemniakami, 20 
pierogów z kapustą, głęboki 
talerz „kutii”, 7 kawałków 
bułki — wszystko to popija­
jąc: 2 butelkami oiwa, butel­
ką wytrawnego wina i 600 gra 
mami czystej zwykłej. Ucztę 
zakończył płukaniem żołądka 
w tamtejszym szpitalu. (PAP)

kursie na kurantową melodię 
zwyciężył Jerzy Kurczewski. 
Melodia wygrywana na ratu­
szowej wieży oparta jest na 
motywie „Kujawiaka” Wie­
niawskiego.

Prawdziwe kłopoty twórców 
kurantów, na których czele 
stał zegarmistrz Paweł Janton 
zaczęły się jednak później. 
Lekka konstrukcja ratusza nie 
pozwalała na zainstalowanie 
ciężkiego mechanizmu. Trze­
ba było wykluczyć tradycyjne 
i donośne, lecz zawsze ciężkie 
dzwony.

Wbrew wszelkim przeciw­
nościom losu poznańscy rze­
mieślnicy pomyślnie ukończyli 
swoje dzieło. Ratuszowe ku­
ranty wygrywać będą swą me-

Woda odsłonifa 
nowe lochy 

pod Sandomierzem
Wydobywająca się z uszko­

dzonej rury wodociągowej wo 
da spowodowała zapadnięcie 
się jezdni północnej części 
rynku Sandomierza i odsłoni­
ła nowe lochy pod tym zabyt­
kowym miastem. Mieszkańcy 
zagrożonych domów zostali e- 
wakuowani, a na miejsce awa­
rii skierowano górników z 
Bytomskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Górniczych, którzy pra­
cowali przy zabezpieczaniu 
podziemi w innej części mia­
sta.

Dotychczas bytomscy górni 
cy zasypali lessem z domiesz­
ką szkła wodnego kilkadzie­
siąt metrów podziemnych cho 
dników, ratując od zniszczenia 
zabytkowe kamieniczki w po­
łudniowej części rynku. Nie­
które odcinki lochów zamuro­
wano.

Labirynt kilkupiętrowych lo 
chów i korytarzy ciągnie się 
pod starym miastem Sando­
mierza, zajmującym obszar po 
nad 40 ha- Korytarze prowa­
dzą w różnych kierunkach m. 
in. do Ratusza, Zamku Kazi­
mierzowskiego i Bramy Opa­
towskiej. (PAP)



Ojciec i syn
o greckiej demskracji

Uozłam w Unii Centrum?

Rozłam między lewym a prawym skrzydłem partii Unia 
Centrum na tle stosunku do rządu Paraskewopulosa zaostrzył 
się po opublikowaniu przez Andreasa Papandreu, syna przy­
wódcy tej partii, Georgesa Papandreu, apelu wzywającego 
do nieudzielania poparcia rządowi.
Andreas Papandreu, jako 

wyraziciel lewego skrzydła 
partii, pisze w apelu: „Zwra­
cam się do mego ojca, wielkie­
go przywódcy demokratyczne­
go, by nie głosował w parla­
mencie na rzecz nowego rzą­
du „sfabrykowanego” przez 
pałac królewski. Zwracam się 
również do wszystkich depu­
towanych partii, którzy pozo­
stali wierni walce z królew­
skim zamachem stanu z 15 lip- 
ca 1965, by głosowali przeciw 
rządowi Paraskewopulosa, a 
tym samym odmówili legali­
zacji tego zamachu stanu i po­
parcia dla planów króla i za­
granicy”.

Andreas Papandreu podkre­
śla w swym apelu, że popie­
ranie rządu, składającego się 
z ministrów nie wchodzących 
w skład parlamentu, jest po­
ważnym ciosem zadanym par­
lamentowi. Poparcie to pocią­
ga za sobą poza tym współ­
pracę Unii Centrum z prawi­
cową radykalną Unią Narodo­
wą. Dotychczas Unia Centrum 
odrzucała jako zupełnie nie­
możliwą ideę takiej współpra­
cy.

Georges Papandreu udzielił 
odpowiedzi na apel swego sy­
na. Twierdzi, że celem partii 
było uzyskanie przyspieszenia 
wyborów i to się udało. Rząd 
Paraskewopulosa przyrzekł, że 
wybory te będą uczciwe. Dla­
tego — twierdzi Georges Pa­
pandreu — rozwój wypadków 
w Grecji świadczy o triumfie 
demokracji, natomiast stano­
wisko lewicy partii Unia Cen­
trum wyrażone przez jego sy­
na opiera się na „strasznym 
nieporozumieniu”. (PAP)

Szczegółowa mapa 
pola magnetycznego
Przy pomocy radzieckich 

sputników z serii „Kosmos” 
udało się opracować szczegóło­
wą mapę pola magnetycznego 
Ziemi.

Mapę tę opracowali fizycy 
radzieccy wykorzystując po­
miary przekazywane na Zie­
mię z wyżej wspomnianych 
sputników. Szczególnie cenne 
były dane dotyczące obszarów 
oceanów, mórz i pustyń, skąd 
dotychczas brak było ścisłych 
obliczeń. (PAP)

Amerykański 
dziennikarz

Dokończenie ze str. 1 
wością jest uniknąć — pewnych 
szkód w okręgach cywilnych.”.

Rzecznik Ministerstwa Obrony 
ogłosił oświadczenie w tej sprawie 
w odpowiedzi na pytania repor­
terów. Pytania nawiązywały do 
korespondencji H. Sałisbury’ego, 
zastępcy redaktora naczelnego 
„New York Times”, przebywają­
cego obecnie w DRW.

Salisbury, który w ostatni piątek 
przyleciał z Kambodży do Hanoi, 
napisał w relacji zamieszczonej w 
poniedziałkowym numerze „New 
York Times”, że to co zobaczył na 
własne oczy wskazuje, iż 
kańskie naloty bombowe 
ją od pewnego czasu 
straty wśród ludności 

„amery- 
powodu- 
poważne 
cywilnej

w Hanoi i okolicach”.
Dziennikarz amerykański zwie­

dził m. in. miasteczko Nam Dinh, 
leżące 5 km na południe od Ha­
noi. Zobaczył tam poważnie uszko 
dzone zakłady włókiennicze i wie­
le zniszczonych domów mieszkal­
nych. Salisbury pisze, że w Nam 
Dinh zginęło 89 osób. 405 .odniosło 
rany, a przeszło 12 tys. straciło 
dach nad głową.

Lotnictwo amerykańskie zbom­
bardowało także inne miasta 
DRW. „Jak by nie wyjaśniano 
tych nalotów — pisze korespon­
dent — maszyny amerykańskie 
zrzucają ogromną ilość materia­
łów wybuchowych na obiekty czy 
sto cywilne. Ofiarą ataków bom­
bowych pada przede wszystkim 
ludność cywilna”.

Oświadczenie Pentagonu twier­
dzi, że tereny i obiekty cywilne 
DRW zbombardowano przez po­
myłkę ponieważ USA stosują wo­
bec DRW zasadę „bombardowania 
wyłącznie celów wojskowych”.

PAP
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Pośmiertna grzywna
Agencja Reutera donosi z

Bangkoku, że rząd Syjamu 
skonfiskował W ubiegłym ro­
ku domy i inne mienie war­
tości 46 min. funtów szterlin- 
gów pozostałe po byłym pre­
mierze tego kraju, marszałku 
Thanaracie, któremu za sprze­
niewierzenie funduszów pań­
stwowych wyznaczono po­
śmiertnie grzywnę w wysoko­
ści 10 min. funtów szterlingów.

PAP

Soński minister zapowiada
krytyczne miesiące

Boński minister gospodarki Karl Schilwer oświadczył, że 
gospodarkę zachodnioniemiecką czekają „krytyczne mie­
siące”. Schilwer udzielił wywiadu dziennikowi „Die Welt”, 
który ukazał się we wtorek.
„Nigdy jeszcze nie mieliśmy]" 

takiej sytuacji w Republice 
Federalnej — powiedział 
Schilwer. Musimy nastawić 
się na to, że nastąpi zaostrze­
nie sytuacji w przyszłych mie­
siącach. Wzrost bezrobocia w 
połowie grudnia o 110.000_ — 
do 327.000 — tego nie mieliś­
my już od dawna. Produkcja 
spada, mniej mamy zatrud­
nionych, a ceny_nadal_wzra­
stają”.

Schilwer zwrócił uwagę, że 
z poważnymi trudnościami bo­
ryka się przemysł węglowy, 
samochodowy i stalowy.

Minister zapowiedział, że w 
styczniu omówi szczegółowo 
sytuację gospodarczą w Repu­
blice Federalnej z przedsta­
wicielami kół gospodarczych.

PAP

Poligony Bundeswehry 
za granicą

Dowództwo Bundeswehry 
wykorzystuje w szerokim stop 
niu poligony i lotniska innych 
państw członków NATO
dla szkolenia swych żołnierzy 
i oficerów w zakresie współ­
czesnych metod wojennych.

Obecnie — jak doniosła te­
lewizja zachodnioniemiecką — 
tylko w Stanach Zjednoczo­
nych szkoli się ponad 1800 lot 
ników oraz żołnierzy obsługi 
rakietowej armii zachodnionie 
mieckiej. Tygodnik „Welt am 
Sonntag” pisze. że żołnierze i 
oficerowie Bundeswehry prze 
chodzą w Stanach Zjednoczo­
nych szkolenie na 10 aerodro- 
mach wojskowych i poligo­
nach rakietowych.

Tygodnik ten wskazuje, że 
wojskowi Bundeswehry szko­
lą się również w bazach woj­
skowych położonych w Portu­
galii. na Sardynii oraz w szko­
łach wojskowych Norwegii, 
Anglii, Danii i innych 
państw. (PAP)

Za krzyżackim
przykładem

Ledwie tylko minął termin, dosłownie wymu­
szonego przez światową opinię publiczną na ame­
rykańskich agresorach świątecznego rozejmu w 
Wietnamie, a już na tę umęczoną ziemię posypał 
się nowy grad śmiercionośnych pocisków. Z iście 
nieprzyzwoitym pośpiechem interwenci wznowiii 
działania wojenne na Półwyspie Indochińskim, ba 
— nie dotrzymali nawet własnego uroczystego zo­
bowiązania i w dzień Bożego Narodzenia wysłali 
nad niebo Hanoi pirackie samoloty szpiegowskie. 
Tylko czujność obrońców Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu pokrzyżowała zbrodnicze plany 
napastników, nadużywających nawet pięknych 
słów o „pokoju ludziom dobrej woli...”.

Ale szczyty cynizmu tym razem pobił ten, któ­
rego paryski dziennik „Le Monde” trafnie nazwa) 
„kardynałem — krzyżakiem”, — arcybiskup No­
wego Jorku, Spellman. Nie pierwsza to jego „świą­
teczna” wizyta w teatrze działań wojennych ame­
rykańskich sił zbrojnych. Do swoiście pojętych 
tradycji tego wojowniczego purpurata należy spę­
dzenie wigilii wśród żołnierzy USA, usiłujących 
podbić jeden z wolnych narodów Azji. Jak nie- 

i gdyś w Korei, tak w ostatnich latach w Wietna- 
| mie kardynał Spellman rok rocznie błogosławi 
• tym, którzy niosą śmierć i zniszczenie!

Pozycja prezydenta Sukarno
coraz bardziej skomplikowana

Jak donoszą z Djakarty, 4 wpływowe organizacje mu­
zułmańskie wezwały we wtorek prezydenta Sukarno do u- 
stąpienia z zajmowanego stanowiska. W opublikowanym 
w Djakarcie wspólnym oświadczeniu organizacje stwierdza­
ją, że trudna sytuacja polityczna Indonezji jest konsekwen­
cją działalności prezydenta realizującego linię destruktyw­
nej opozycji wobec rządu dowódcy armii generała Suhar­
to.
Organizacje muzułmańskie 

zwróciły się do szefa państwa, 
aby dobrowolnie podał się do 
dymisji oraz złożył wyjaśnie­
nia na temat wydarzeń zwią­
zanych z nieudaną próbą za­
machu stanu z października 
ub. roku, jak również z obec­
ną sytuacją gospodarczą Indo­
nezji.

Oświadczenie podkreśla da­
lej, że deklaracja sił zbroj­
nych z 21 grudnia była ostrze­
żeniem dla prezydenta Sukar­
no, że armia będzie postępo­
wać wbrew jego woli, jeśli w 
dalszym ciągu prezydent igno

Wzmaga się terror 
kolonizatorów w Angoli

W ostatnich dniach 465 An- 
golijczyków znalazło schronie­
nie na terytorium Konga 
(Kinszasa). Jak poda je Kon- 
gijska Agencja Prasowa, przy­
byli oni do położonego w po­
bliżu granicy miasta Dilodo w 
Katandze.

Nowa grupa uchodźców, to 
jedynie niewielka część An- 
golijczyków, którzy zmuszeni 
są porzucać swój kraj. Prasa 
kongijska podała niedawno, 
że uszedłszy przed krwawym 
terrorem kolonizatorów portu­
galskich, na samym tylko te­
rytorium Konga (Kinszasa) 
znalazło „schronienie 250 tys. 
Afrykańczyków z Angoli”. Kil­
ka tysięcy Angolijczyków prze 
bywa w zachodnich rejonach 
innego afrykańskiego kraju — 
Zambii. (PAP)

Jordania nie chce 
u siebie wojsk 
Iraku i Arabii

Sekretariat Ligi Arabskiej 
zawiadomił oficjalnie państwa 
— członków Ligi, że rząd jor- 
dański odmówił wykonania 
uchwały Naczelnej Rady Obro 
ny Arabskiej w sprawie przy­
bycia wojsk Iraku i Arabii 
Saudyjskiej na terytorium Jor 
danii — donosi Agencja MEN.

Sekretariat Ligi Arabskiej 
zażądał od krajów członków 
przestudiowania tego proble­
mu i gotowości stawienia czo 
ła nowej sytuacji, która wy­
nika ze stanowiska jordań- 
skiego.

Sprawą stanowiska Jordanii 
ma się zająć najbliższe posie­
dzenie Rady Obrony Arab­
skiej, którego daty jeszcze nie 
ustalono. (PAP) 

rować będzie wezwania do zło 
żenią wyjaśnień parlamentowi 
na temat prowadzonej przez- 
niego polityki.

Również reakcyjne ugrupo­
wanie studentów tzw. „front 
akcji” złożyło we wtorek de­
klarację atakującą Sukarno. 
Prawicowi studenci wezwali 
generała Suharto, aby posta- 
wił prezydenta przed trybu­
nałem wojskowym. Przywód­
cy „frontu akcji” twierdzą, że 
proces Dhaniego wykazał, iż 
Sukarno wiedział o przygoto­
wywaniu zamachu, jednakże 
nie podjął w związku z tym 
żadnych kroków.

Mimo tej krytyki, najwięk­
sza partia polityczna Indone­
zji — Partai Nasionalis Indo- 
nesia — Partia Narodowa u- 
dzielila poparcia Sukarno i od 
rzuciła żądanie ministra spraw 
zagranicznych Malika, który 
zaproponował zwołanie, moż­
liwie jak najszybciej posiedzę 
ni a parlamentu w celu prze­
dyskutowania pozycji prezy­
denta. Oświadczenie Partii 
Narodowej oskarża Malika o 
podsycanie napięcia politycz­
nego i stwierdza, że zwołanie 
parlamentu nie przyniesie roz 
wiązania aktualnych proble­
mów Indonezji.*

Dyrektor więzień w Djakar- 
cie podpułkownik Achmadi 
oświadczył we wtorek w Dja- 
karcie, że w chwili obecnej w 
•speszcie znajduje się 10 tys. 
członków Komunistycznej Par 
tii Indonezji. Przyznał on, że 
władze mają olbrzymie kłopo-

Portugalski 
mur milczenia

W poniedziałek, adwokaci ro-
dżiny zamordowanego przed bli­
sko dwoma laty przywódcy opo­
zycji portugalskiej, Humberto 
Delgado, złożyli oświadczenie, w 
którym zapowiedzieli, że ,,w od­
powiednim czasie” przedłożą 
ONZ sprawę zbrodni, popełnionej 
przez władze salazarowskie. Ad­
wokaci stwierdzili, że władze por 
tugalskie zbudowały mur milcze­
nia wokół morderstwa wykrytego 
w lutym 1965 r. Jak wiadomo, 
ciała gen. Delgado i jego brazy­
lijskiej sekretarki, A. Campos — 
znaleziono w płytkich grobach w 
pobliżu hiszpańskiego miasta 
Badajoz, niedaleko granicy z Por­
tugalię.

Władze hiszpańskie wydały 14 
nakazów aresztowań w związku z 
popełnioną zbrodnią. Zatrzymano 
tylko jedną osobę — Marokańczy 
ka, Eliasa Tapiero. Uwolniono go 
12 grudnia „z powodu braku do­
wodów”.

Adwokaci rodziny Dalgado Ma- 
riano Robles Romero i Jaime Cor 
tezo stwierdzili, że wszyscy pozo­
stali podejrzani byli Portugalczy­
kami i znajdują się na terytorium 
Portugalii. Jednym z nich jest 
komisarz policji.

Mamy nadzieję — oświadczyli 
adwokaci — że mur milczenia 
stworzony przez władze portugal­
skie wokół zamordowania Delga­
do, zostanie usunięty. (PAP)
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Dzisiejszy serwis Informacyjny 
ooracowat Janusz Mardszewski 

W przeciwieństwie do Papieża Pawła VI, który 
w niemałym stopniu przyczynił się do świątecz* 
nego rozejmu i nie szczędził wysiłków, by prze­
rwę w działaniach wojennych przedłużyć możli­
wie najbardziej, arcybiskup Nowego Jorku nie 
znalazł ani słowa współczucia dla ofiar agresji 
amerykańskiej w Wietnamie — choć wśród nich 
znajduje się kilka milionów katolików.

W zatłoczonej najnowocześniejszym materiałem 
wojennym bazie lotniczej Tan Son Nhut koło Saj- 
gonu niedawny mentor i protektor marionetkowe­
go dyktatora Ngo Dinh Diema, wezwał amerykań­
skich żołnierzy, by „w imię cywilizacji” prowa­
dzili wojnę do zwycięskiego końca.

W okresie, gdy mnożą się próby doprowadzenia 
do politycznego zakończenia wojny w Wietnamie, 
lub przynajmniej do rokowań pokojowych, takie 
podżeganie do zabijania posiada szczególną wy­
mowę — zwłaszcza w ustach jednego z najwyż­
szych dostojników amerykańskiej hierarchii ko­
ścielnej. Nie zapominamy, że nawet w Stanach 
Zjednoczonych ludzie uczciwi różnych wyznań i 
przekonań starają się wpłynąć na prezydenta 
Johnsona, by położył kres agresji. Jednocześnie z 
wojowniczym apelem kardynała Spellmana jede­
nastu czołowych duchownych amerykańskich zaa­
pelowało do prezydenta o zaprzestanie bombar­
dowań DRW i o podjęcie działalności na rzecz 
przywrócenia pokoju. Tym bardziej razić musi 
wystąpienie, które — jak pisze organ francuskich 
katolików, „La Croix” — „szczególnie uraziło su­
mienia chrześcijan i ludzi dobrej woli”. (PAP)

ty z umieszczeniem w więzie­
niach wielkiej liczby komuni­
stów aresztowanych po wyda­
rzeniach z października ub. 
roku. Dał on do zrozumienia, 
że reakcyjna klika wojskowa 
kontynuować będzie akcję re­
presyjną przeciwko członkom 
i sympatykom KP Indonezji.

PAP

Dalsze ucieczki
z więzień angielskich
W poniedziałek, z jednego z 

najlepiej strzeżonych więzień 
Dartmoorangielskich

uciekło pięciu więźniów. Wy­
dostali się oni na wolność prze 
łażąc przez otaczający więzie­
nie mur 9-metrowej wysoko­
ści. W więzieniu w Dartmoor 
odbywali za kradzieże i na­
pady rabunkowe kary pozba­
wienia wolności od 3 do 10 lat.

W czasie porannej gimnasty­
ki rzucili się oni na dozorców, 
związali ich i po odebraniu 
im kluczy otworzyli drzwi sali 
gimnastycznej i przedostali się 
na podwórko więzienne. Stąd, 
przy pomocy sznurów udało 
im się przedostać przez mur 
otaczający więzienie i uciec do 
lasów.

Podczas świąt Bożego Naro­
dzenia br. z więzień angiel­
skich uciekło ogółem 21 więź­
niów, a od początku 1966 roku 
uciekło ich przeszło 500. (PAP)

Sprawa ksiąźhi Manchestera

Johnson unika wyjaśnień
Rzecznik prasowy Białego Domu, George Christian 

oświadczył w poniedziałek w Austin, stan Teksas, że pre­
zydent Johnson zwrócił się do swych pracowników, aby nie 
zabierali głosu w dyskusji dotyczącej książki Manchestera 
„Śmierć prezydenta”, która opisuje wydarzenia związane z 
zamordowaniem Johna Kennedy’ego w Dallas.
Christian stwierdził dalej, że 

prezydent. Johnson nie ułożył 
wypowiedzi na temat książki 
Manchestera ani też nie u- 
dzielił wywiadu w sprawie wy 
padków po zbrodni w Dallas.

Rzecznik prasowy Białego 
Domu złożył powyższą dekla­
rację w związku z artykułem 
— który ukazał się w ostat­
nim numerze tygodnika „New­
sweek”. Artykuł ten przypi­
suje Johnsonowi i niektórym 
jego współpracownikom wy­
powiedzi odrzucające wersję 
wydarzeń, które nastąpiły po 
zamordowaniu prezydenta Ken 
nedy’ego, przedstawioną przez 
Manchestera. Według Christia­
na wypowiedzi te są „niepraw 
dziwę”.

Schuschnigg 
wraca do Austrii
B. kanclerz Austrii (ostatni 

przed anschlussem) dr Kurt 
von Schuschnigg zapowiedział, 
że powróci do swego kraju. B. 
kanclerz przebywa obecnie w 
Stanach Zjednoczonych (miesz 
ka w St. Louis w stanie Mis­
souri). Wykładał on dotych­
czas historię i nauki polityczne 
na Uniwersytecie w St. Louis.

Urodzony w roku 1897 w Ri- 
va nad jeziorem Garda, von 
Schuschnigg był szefem rządu 
austriackiego w momencie, 
kiedy w roku 1938 Hitler po­
stanowił dokonać anszlusu 
Austrii do Rzeszy. Po przyłą­
czeniu Austrii do Niemiec hit­
lerowskich, b. kanclerz au­
striacki przebywał przez 7 lat 
w obozie koncentracyjnym. Po 
zakończeniu działań wojen­
nych nie wrócił do Austrii 
lecz przebywał we Włoszech, 
skąd w roku 1948 wy wędro­
wał* do Stanów Zjednoczonych.

Miesięcznik ZSRR 
o lotnictwie polskim 
Grudniowy numer radzieckiego 

miesięcznika „Awiacja i Kosmo- 
nawtika” poświęca wiele miejsca 
rozwojowi lotnictwa polskiego, 
zamieszczając bogato ilustrowany 
materiał pt.: „Polskie samoloty, 
śmigłowce i szybowce”.

Materiał ten został zaczerpnię­
ty ze specjalnego numeru „Biule­
tynu Informacji Instytutu Lotnie 
twa” („BUL”), który ukazał się 
niedawno w języku rosyjskim.

Duchowni amerykańscy 
nawołują do negocjacji

Waszyngtoński korespon­
dent Reutera donosi, że 11 
merykańskich czołowych duł 
chownych oskarżyło prezyden 
ta Johnsona, iż wzmaga woj­
nę w Wietnamie. W liście ot­
wartym, z okazji świąt Boże­
go Narodzenia, wręczonym pre 
zydentowi przed kilkoma dnia 
mi stwierdzają oni. że ostat­
nie naloty na przedmieścia 
Hanoi mogą stanowić przesz­
kodę w ewentualnym przedłu 
żeniu zawieszenia broni uzgod 
nionego na okres świąteczny. 
Wzywają oni prezydenta dó 
przerwania bombardowań Wie 
tnamu Północnego oraz „pod­
jęcia działalności na rzecz po­
koju i przywrócenia naszej 
wiary we własny rząd i jeen 
przywódców”.

„Czy pańskie apele w spra­
wie negocjacji i pokojowego 
rozwiązania mogą być trakto­
wane poważnie — czytamy w 
liście — gdy równocześnie a- 
merykańskie wojska w Wiet­
namie wzmagają swe działa­
nia?”. (PAP)-

Znamienny wyrok
Korespondent Reutera do­

nosi z Seulu, że miejscowy sąd 
skazał na dwa lata więzienia 
przywódcę socjalistów połud- 
niowokoreańskich Min Ho 
Suha za to, iż oświadczył, że 
gdyby wybrano go prezyden­
tem Korei Południowej, to 
spotkałby się z północnokore- 
ańskim premierem Kim Ir Se- 
nem, aby omówić z nim spra­
wę zjednoczenia kraju. (PAP)

Jak donoszą z Middletown, 
stan zdrowia Williama Man­
chestera, który, zachorował na 
zapalenie płuc, uległ poprawie. 
Niemniej jednak musiano od­
wołać przewidziane na ponie­
działek rozmowy między ad­
wokatem pani Kennedy, Si­
monem Rifkindem, a przed­
stawicielami firmy wydawni­
czej Harper and Row. Adwo­
kat miał przedyskutować z 
przedstawicielami wydawnic­
twa obiekcje, które wysunęła 
rodzina Kennedych wobec pew 
nych fragmentów książki 
Śmierć prezydenta”.
Pani Jacąueline Kennedy o* 

puściła w poniedziałek Nowy 
Jork udając się na Antiguę —• 
jedną z wysp brytyjskich In­
dii Zachodnich. Jak wiadomo, 
we wtorek powinien rozpocząć 
się proces, który wytoczyła 
Manchesterowi i wydawnic­
twu Harper and Row pani Ken 
nedy. Dotychczas nie wiado­
mo, czy rozprawa sądowa roz­
poczęła się w przewidzianym 
terminie oraz czy w ogóle d - 
szła do skutku. (PAP)

Manifestacje 
w Sudanie na rzecz SW 
Najwyższy Trybunał Sud^ 

nu uznał za nielegalną i * 
zgodną z konstytucją decyzją 
delegalizacji Sudańskiej 
tii Komunistycznej i P° 
wienia mandatów 8 dep 
wanych tej partii.

W Chartumie 23 bm. odbyty 
się manifestacje na rzecz 
parcia decyzji trybunału- v 
szło do starć między zwolcn 
nikami i przeciwnikami ib 
lizacji partii komumstyc^ 
Ponad 20 osób aresztowań 
Kilku rannych uczestnik” 
starć przewieziono do . u.

nału Najwyższego zag . 
podaniem się do dymisji J 
rząd odrzuci ich pismo 
gające się przeproszeni & 
zniewagi i obelgi w zwią 
powziętą przez trybuna 
cyzją w sprawie SPK.

23 bm. przewodniczący 
madzenia Konstytucyjnego 
zgodził się na zajęcie miej 
parlamencie przez o 0, 
wanych komunistycznie , 
świadczając, że nie °;rZ^aj- 
jeszcze nakazu Trybunału 
wyższego. (PAP)Nr 307 (7114)



SŁOWA i CZYNY
Słowa: „Wszyscy jesteśmy 

wychowawcami” zyska­
ły w społeczeństwie du­

żą popularność. Są one praw­
dziwe, bowiem, jak to coraz 
częściej i głośniej się mówi, 
trwałe rezultaty w ugrunto­
wywaniu ideowości i zasad 
moralnych przyniesie tylko 
wspólny front wszystkich, któ 
rzy na wychowanie młodszych 
i starszych wpływ mogą wy­
wierać. Jednakże skupiając 
wysiłki całego społeczeństwa 
w tej prący, nie wolno zapomi 
nać, że pewne grupy mają 
szczególny wpływ na postawę 
ludzi. Jeśli nie chcemy, aby za 
słowami: „wszyscy jesteśmy 
wychowawcami”, chowali się 
jak za parawanem ci, którzy 
zrzucić pragną z siebie odpo-
wiedzialność powinniśmy
hasło to uzupełnić: „tak, ale 
niektórzy szczególnie”. Zwłasz 
cza że ci niektórzy czasami o 
tym zapominają.

W czasie obrad X Woje­
wódzkiej Konferencji PZPR, 
która odbyła się 21 i 22 grud­
nia w Poznaniu, zwrócono u- 
wagę na szczególną odpowie-
dzialność w tej 
kadr kierowniczych 
pracy.

dziedzinie 
zakładów

p rzedsiębiorstwo 
przynajmniej

jest, a 
powinno

być, ważnym ośrodkiem
kształtującym świadomość pra 
cowników, uczącym kojarze­
nia interesów 
własnych z inte 
resem społeczeń 
stwa, właściwe 
go stosunku do 
pracy i wła-

niach delegatów zwracano u- 
wagę i na to, że zdarzają się 
tu też zjawiska niepokojące.

Były Więc obrady Konferen 
cji odzwierciedleniem stanu 
rzeczywistego, odbiciem niepo 
koju, jaki wywołuje postępo­
wanie niektórych pracowni­
ków, zajmujących odpowie­
dzialne stanowiska. Niestety, 
zdarza się jeszcze dość często, 
że nie starają się oni o to, aby 
stworzyć w zakładzie właści­
we, socjalistyczne warunki 
pracy i współżycia między 
ludźmi. Nie dają tacy działa­
cze osobistego przykładu swym 
postępowaniem, brak u nich 
zgodności między słowem i 
czynem.

Szczególnie ważną rolę od 
grywa poziom organiza­
cji pracy w przedsiębior 

stwie. Jeśli zakład pracy dzia 
la w sposób dobrze zorganizo­
wany, jeśli każdy wie, jakie 
s3 jego zadania, jeśli stworzo 
ne są właściwe bodźce wydaj­
nej pracy — osiąga się nie tyl 
ko dobre wyniki w produkcji, 
lecz także atmosferę zadowolę 
nia z pracy, co sprzyja pomna 
źaniu osiągnięć zakładu. Ale 
niektórzy kierownicy ograni­
czają się do wygłaszania grom 
kich pouczeń o właściwej or­
ganizacji pracy. Czy można ich 
poważnie traktować, jeśli sa­
mi po bałaganiarsku organizu 
ją pracę w podległej sobie

knie mówiący o socjalizmie 
działacz jest sprawiedliwy tyl 
ko wobec członków swej kliki. 
Nie zwraca się nawet ze zwy 
czajnym podziękowaniem do 
ludzi stale wykazujących ofiar 
ność w pracy zawodowej, czę­
sto bezinteresownie pracują­
cych społecznie, obarczonych 
wieloma, niekiedy nawet zbyt 
licznymi, obowiązkami. Jedno 
cześnie przyczynia się do tego, 
że inni, nie wyróżniający się 
ani pracowitością, ani inicjaty 
wą, ani zdolnościami — awan 
sują, ztierają zaszczyty, zasia 
dają w prezydiach akademii. 
Czasami dlatego po prostu, że 
tak się utarło, kiedy indziej 
dlatego, że zajmują wyższe 
stanowiska (a więc trzeba z ni 
mi dobrze żyć) lub ze względu 
na to, że pięknie mówią (choć 
bez większego pożytku). Zda­
rza się wreszcie nierzadko, że 
powodem wyróżnienia nie za­
sługujących na to osób jest u- 
miejętność przypodobania się 
zwierzchnikowi, blisko które­
go stale się kręcą, wciąż goto­
wi do usług, bez przerwy pota 
kując, urabiając przy tym z 
Dowodzeniem opinię ludziom, 
którzy do kierownika tak czę 
sto się nie zbliżają.

ektórzy działacze bardzo 
często lubią mówić o 
tym, jak ważną rolę od­

grywa samodzielność myślenia 
i działania przy rozwiązywa-

RefleLsfe z sals obrad

sności społecznej, odpowied­
niego odnoszenia się do współ 
towarzyszy. Wynikają z tego 
poważne zadania kadr kierów 
niczych — dyrektorów, kierów 
ników, majstrów, brygadzi­
stów i działaczy społecznych 
zakładu w dziedzinie pracy 
ideowo-wychowawczej i kultu 
ralno-oświatowej.

Ale na tym nie kończą się 
obowiązki tej grupy wycho­
wawców. Właściwie od tego 
dopiero się zaczynają. Nic bo­
wiem nie pomoże głoszenie 
najbardziej nawet wzniosłych 
zasad, jeśli nie będą one co­
dziennie wcielane w życie. Bar 
dzo istotną rolę w kształtowa 
niu socjalistycznej świadomoś 
ci odgrywa działalność, której 
celem jest stworzenie odpo­
wiednich warunków pracy i 
właściwych stosunków między 
ludźmi. Od stosunków tych 
zależy z pewnością nie mniej 
niż od takich form i metod 
wpływania na świadomość, 
jak szkolenie, odczyty, szerze­
nie czytelnictwa książek i pra 
sy, upowszechnianie kultury.

Działacze zajmujący odpo­
wiedzialne stanowiska coraz 
lepiej zdają sobie z tego spra­
wę. Mówił o tym na Woje­
wódzkiej Konferencji PZPR w 
wystąpieniu zagajającym dy­
skusję Jan Szydlak: „Mamy 
we wszystkich dziedzinach ży­
cia — w aparacie partyjnym, 
w radach narodowych, w prze 
wyśle, rolnictwie, w instytu­
cjach naukowych, oświato­
wych, kulturalnych i w pla­
cówkach usługowych — ideo­
we i doświadczone kadry na 
kierowniczym szczeblu, zasłu­
gujące na słowa uznania”. By­
ła o tym mowa również w dy­
skusji. Jednakże zarówno w 
zagajeniu, jak i w wystąpie-

placówce? Rezultatem takiego 
postępowania jest nie tylko 
obniżenie wyników ekono­
micznych, oddziałuje ono 
szkodliwie również na posta­
wę ludzi, uczy ich lekceważe­
nia obowiązków.

Nie można także poważnie 
traktować takich zwo­
lenników demokracji 

socjalistycznej, co uważają, że 
do demokracji dojrzeli praco­
wnicy, którzy się z nimi zga­
dzają, natomiast nie dojrzeli 
ci, którzy mają inne zdanie 
niż oni. W niektórych przedsię 
biorstwach stwarza się pozory 
demokracji socjalistycznej, 
zwołuje się nawet dość często 
zebrania, ale nie dopuszcza 
się tam do swobodnej wymia­
ny zdań. Nie chodzi tu o for­
malne zakazy; po prostu uczę 
stnicy różnych narad wyczu­
wają, że nie traktuje ich się 
jako poważnych partnerów, że 
oczekuje się od nich nie przed 
stawienia własnego stanowis­
ka, lecz jedynie poparcia pro­
pozycji, przedstawionych przez 
kierownictwo. Poglądy ucze­
stników na temat pracy zakła 
du pozostają w ten sposób nie 
znane. Jest to w najlepszym 
przypadku złe pojmowanie za 
sady jednoosobowego kierow­
nictwa. Oczywiście, że decy­
zję podejmuje ostatecznie kie­
rownik, ale czyż nie pomogło­
by mu w pracy wysłuchanie 
różnych szczerych opinii współ 
pracowników po to, by je do­
brze rozważyć przed wybra­
niem najlepszego wariantu 
rozwiązania danej sprawy?

Brak zgodności słów i czy 
nów występuje również 
często u tych, którzy po 

dają się za rzeczników spra­
wiedliwości. Zdarza się, że pię

niu spraw tere 
nu, środowiska 
czy zakładu. I 
w tym przypad 
ku spotykamy 
się niekiedy z

Kierownik spółdzielni za­
chorował. Zarząd wysłał 
trzyosobową delegację, 

by sprawdziła, czy chory prze 
bywa w domu i stosuje się do 
zaleceń lekarskich. W składzie 
zespołu kontrolnego znalazł 
się antagonista kierownika — 
J. W. Chory uznał ten fakt za 
szykanę i niewiele się namy-

zakład - pracowiaśk

Tragikomiczna
historia interpretacji

śiając, 
drzwi.

Trudno

wskazał ręką na

uwierzyć, że tym

Wiadomo, że dziecko nig­
dzie równie dobrze się nie 
bawi, jak wśród swoich 

rówieśników. Zwłaszcza wte- 
gdy zabawę tę dobrze mu 

urządzi sprawna i opiekuńcza 
ręka dorosłego. Kolonie i pół­
kolonie, obozy wędrowne, bi­
waki i wycieczki — to formy 
odpoczynku, bez których więk 
szość naszych małych obywa­
teli nie wyobraża już sobie 
wakacji. Ale mimo, iż tej ze
Wszech miar pożytecznej ak- 
eji przybywa stale organiza­
torów — ciągle jeszcze zbyt 
duża liczba dzieci i młodzieży

rozbieżnością między teorią a 
praktyką. Zdarza się że dzia­
łacze tacy jak ognia unikają 
wszelkiego ryzyka, a nawet 
stosują utarte szablony postę­
powania w takich okolicznoś­
ciach, w których szukanie no­
wych rozwiązań nie grozi ry­
zykiem, wymaga jedynie zer­
wania z lenistwem umysło- 
wyqj. Wiąże się z tym pro­
blem doboru współpracowni­
ków. Gdyby im zadać pytanie: 
kim chcą się otaczać, ludźmi 
myśląęy_rni_ czy posłusznymi? 
— odpowiedzieliby: myślący­
mi. Ale otaczają się takimi, 
którzy myślą tylko o tym, jak 
najlepiej okazać swe posłu­
szeństwo, których postawa 
nie ma nic wspólnego ani z 
samodzielnością, ani z właści­
wie pojętą dyscypliną pracy.

Podobnych przykładów bra 
ku zgodności między słowami 
i czynami można by wymie­
niać, niestety, wiele. W walce 
z tymi zjawiskami organizacje 
partyjne osiągnęły wiele suk­
cesów. O walce tej mówiono 
w czasie kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej PZPR w na 
szym województwie.

Z obrad X Wojewódzkiej 
Konferencji wynika, że prze­
ciwstawianie się tego rodzaju 
zjawiskom, kształtowanie właś 
ciwej postawy kadr kierowni­
czych — będzie nadal jednym 
z najważniejszych zadań orgą 
nizacji partyjnych. Stanowi 
to dobrą prognozę na przy­
szłość, jest to zapowiedzią dal 
szego umacniania roli zakładu 
pracy jako ośrodka łączącego 
działalność ekonomiczną z pra 
cą wychowawczą.

LESŁAW TOKARSKI

incydentem musiał intereso­
wać się aż Sąd Najwyższy. A 
jednak to prawda. Oto tragi­
komiczna historia pieniactwa 
i — żeby nie powiedzieć ina­
czej — prawnej ekwilibrysty- 
ki:

„W okresie swojej 6-letniej pra­
cy w tutejszej spółdzielni, ob. Ste 
fan D... dał się poznać, jako do­
bry organizator i kierownik za­
kładu, który z pełnym poświęce­
niem wykonuje powierzone mu 
obowiązki, zarówno zawodowe — 
jak i społeczne. Wśród pracowni­
ków zyskał sobie pełne uzna­
nie...”

Tak głosiła opinia wystawio 
na 20 III 1965 r. przez podsta­
wową organizację partyjną i 
radę spółdzielni.

Kilka miesięcy później wła­
dze spółdzielni doszły jednak 
do zupełnie innego wniosku. 
W rezultacie 16 listopada 1965 
r. Stefanowi D. — kierowni­
kowi Spółdzielni Pracy Re- 
montowo-Montażowej Prze­
mysłu Rolno-Spożywczego w 
Poznaniu wypowiedziano wa­
runki pracy i płacy. Szybko 

' jednak uznano to postanowie­
nie za niewystarczające: 12 
stycznia 1966 r. Stefan D. zo­
stał wykluczony ze spółdziel­
ni, a tym samym rozwiązano 
z nim stosunek pracy ze skut­
kiem natychmiastowym.

Zwolniony, skierował spra­
wę na drogę sądową. Spół­
dzielnia, utrzymując, że wy­
kluczenie było słuszne, wysu­
nęła podczas procesu pod ad­
resem b. kierownika szereg 
zarzutów. M. in. stwierdziła, 
że negatywnie o jego działal­
ności świadczy zwolnienie 
konwojenta, nazwijmy go I- 
ksińskim. •

Konwojent ów otrzymał 
pewnego dnia polecenie służ­
bowego wyjazdu. Wyjazd w 
wyznaczonym dniu nie nastą­
pił, ponieważ Iksiński upił 
się wraz z kierowcą. Ten o- 
statni jeździł później po mie­
ście — potrącił latarnię i au­
tobus. W trakcie pijackiej es­
kapady uległ uszkodzeniu ma 
teriał spółdzielni, powierzo­
ny Iksińskiemu. Tego ostat­
niego zarząd (Stefan D. był 
wówczas prezesem) skrytyko­
wał. W odpowiedzi Iksiński 
poprosił o natychmiastowe 
zwolnienie, na co przystano.

Trudno ten fakt ocenić ina-

Sąd). Chodzi o opisane już na 
wstępie wyproszenie z domu, 
niesłuszne potwierdzenie dele 
gacji (pracownikowi, który 
napisał, że jechał pociągiem, 
podczas gdy w rzeczywistości 
— samochodem razem ze Ste­
fanem D.), oraz w jednym 
przypadku uchybienie formom 
zalecanym przez CZSP, pod­
czas transakcji z rzemieślni­
kami. Ocena Trybunału?

„Ciężar gatunkowy tych man­
kamentów nie jest taki, aby uza­
sadniał zastosowanie wobec po­
woda jak najdalej idącego środka 
represyjnego, jakim było wyklu­
czenie go ze spółdzielni.”

Sąd Wojewódzki orzekł:
„Nakazuje pozwanej nawiąza­

nie z powodem stosunku pracy 
na warunkach istniejących w 
chwili podjęcia przez radę spół­
dzielni decyzji o wykluczeniu po­
woda.”

— Od wyroku spółdzielnia 
odwołała się do Sądu Naj­
wyższego. W rewizji m. in. 
podniesiono, że Trybunał I 
instancji uchybił art. 323 kpe 
(Przepis ten stanowi, że wy­
rok może być wydafty jedy­
nie przez sędziów, przed któ­
rymi odbyła się rozprawa po­
przedzająca bezpośrednio wy­
danie wyroku). Był to zarzut 
bardzo poważny, ale jak się 
można od razu domyśleć — cal 
kowicie bezzasadny. Innym 
śmiałym stwierdzeniem pisma 
rewizyjnego spółdzielni była 
teza, że wyrok Sądu I instan­
cji narusza interesy Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Sąd Najwyższy w całej 
rozciągłości podtrzymał zda­
nie Sądu Wojewódzkiego. By­
ło to 7 września 1966 r. Wo­
bec tego, Stefan D. powinien 
być obecnie pracownikiem 
spółdzielni, zatrudnionym na 
warunkach istniejących przed 
podjęciem decyzji o wykluczę 
niu.

— Tak być powinno, lecz 
nie jest — oświadczył Stefan
D., który 
przyszedł 
dakcji.

— Czy

czej, niż 
wódzki.

„Sąd nie 
spółdzielni,

ocenił Sąd Woje

podziela poglądu rady 
że zwolnienie Iksiń-

skiego świadczy negatywnie o 
działalności powoda. Pozbywając 
się tak n:eodpowiedzialnego pra­
cownika, jakim był Iksiński, po­
wód działa w interesie spółdziel­
ni.”

Większość wytoczonych
przez spółdzielnię zarzutów 
była, albo typu wyżej przed­
stawionego, albo też nie zo­
stała niczym udokumentowa­
na. Postępowanie dowodowe 
wykazało, że z długiej listy 
zarzutów -tylko trzy można 
traktować serio („zasługują 
na potępienie” — stwierdził

Dlatego właśnie zarówno 
szkoły, jak i harcerstwo, a 
także m. in. "WkZZ — kładą 
ostatnio szczególny nacisk na 
rozbudowę tzw. małych form 
wczasów. Nie tylko w czasie 
letnich wakacji, także podczas 
ferii zimowych. Tego rodzaju 
dziecięcą placówkę wczasową 
zorganizować jest łatwiej i ta-

nie zimowe — coraz więcej na 
nie chętnych.

Gorzej oczywiście ciągle 
przedstawia się ta sytuacja na 
wsi, gdzie często sami rodzice 
nie rozumieją potrzeby zgłoszę 
nia dziecka na takie kolonie. 
Korzystają z nich najczęściej 
dzieci pracowników PGR; go­
spodarze indywidualni trady-

chowawcza. Gdyby jeszcze ka­
dry wychowawców zechciały 
sięgać po nowe, nie schema­
tyczne, nie okolicznościowe 
formy zajęć! Niestety — ta­
kich wychowawców z praw­
dziwego zdarzenia i zamiło­
wania ciągle nam brak.

Brak również — i to jest po-
ważny problem kolonii

Małe wakacje — wielkie przygody
niej. Potrzeba
powszechnego

do tego jednak 
zainteresowa­

uuza liczba dzieci i nia ze strony społeczeństwa,pozostaje podczas dużych — nia ze strony _ y wsrółdzia 
letnich i małvcb — zimowych ze strony instytucjitających w jakiś sposób ze 

szkołą. Tu bowiem liczy się 
każda świetlica blokowa czy 
zakładowa oddana dzieciom, 
każdy działacz spo^czny chęt­
ny i uzdolniony do pracy z 
młodzieżą, każda inicjatywa. 
Często wystarczy tylko pod­
sunąć dzieciom pomysł i stwo 
rzyć odpowiednie warunki do 
realizacji. Coraz więcej' szkół 
urządza w tym roku półko.o-

letnich i małych — zimowych 
wakacji na podwórku rodzin-
nego domu lub — co gorzej — 
na ulicy. Nie jest oczywiście 
łatwo z dnia na dzień czy na­
wet z roku na rok rozbudo­
wać liczbę kolonijnych punk­
tów tak, by można w nich u- 
niieścić wszystkie dzieci w 
wieku szkolnym. Każdego ro­
ku wprawdzie liczba małych 
„kolonistów” rośnie, ale roś­
nie zbyt powoli.

cyjnie wolą mieć dziecko w 
oomu, do pomocy.

Kolonijną i podkolonijną 
bazę można by chyba szybciej 
rozbudować przestrzegając w 
sposób bardziej rygorystycz­
ny zasady odpłatności — aż 
do pełnego zwrotu kosztów u- 
trzymania dziecka włącznie, 
zależnie od uposażenia rodzi­
ców.

Nie można również zapomi­
nać o tym, iż zorganizowane 
wakacje dziecięce — to nie tyl 
ko zabawa i wypoczynek, lecz 
również doskonała lekcja wy-

specjalistycznych dla dzieci z 
różnymi schorzeniami. Często 
— co chyba jeszcze gorsze — 
dziecko nie w pełni sprawne 
fizycznie dostaje się na zwy­
czajną kolonię, przez co samo 
cierpi i otoczeniu sprawia po­
ważne kłopoty.

O wszystkich tych sprawach 
dyskutowano ostatnio na po­
święconej wczasom dziecię­
cym konferencji, zorganizowa­
nej przez WKZZ.

W bieżącym roku liczba u- 
rządzanych przez związki za-

Tyle prezes spółdzielni. Za­
miast polemiki, dwa orzecze­
nia Sądu Najwyższego:

Pierwsze z 6 września 1961 
stwierdza, że:

„Wyrok, przywracający do Pra" 
cy (...), nie stwarza (...) fikcji 
prawnej, jakoby rozwiązania sto­
sunku pracy nie było.”

Oznacza to, że w sprawie 
Stefana D. wypowiedzenie so 
stało anulowane w wyniku na 
tychmiastowego rozwiązania 
stosunku pracy.

Drugie orzeczenie z 29 mar­
ca 1961 r. głosi:

„W razie przywrócenia pracow­
nika do pracy, stosungk pracy 
nawiązuje się na nowo (odżywa) 
z chwilą uprawomocnienia się o-
rzeczenia i dopiero 
mentu może być 
ny...”

Interpretacja

od tego mo- 
wypowiedzia-

Spółdzielni
jest więc niesłuszna i może 
doprowadzić do kolejnej roz­
prawy. Z pewnością również 
przegranej.

Niestety, jest to zjawisko 
częste. Niejednokrotnie kie­
rownictwa zakładów wskutek 
uporczywego trwania na z 
góry przegranej pozycji, do­
prowadzają do zaostrzenia 
konfliktu i przeniesienia go 
na drogę sądowną, a na doda­
tek „przewlekania” sporu 
przez wszystkie możliwe in­
stancje. Ten upór kosztuje. 
Na przykład w sporze ze Ste­
fanem D. spółdzielnię dwu­
krotnie obciążono kosztami 
postępowania sądowego. Opła 
ty te zostały pokryte ze środ­
ków obrotowych. Fakt, że wła 
śnie z tych środków, z pewno­
ścią nie stanowi tamy dla pie 
niactwa.

MICHAŁ ŁUCZAK

w grudniu 1966 r. 
pożalić się do re-

rzeczywiście spół-
dzielnia wzbrania się zatrud­
nić Stefana D. na warunkach 
istniejących przed jego wy­
kluczeniem? — zapytał dzien­
nikarz prezesa spółdzielni.

— Istotnie, teraz zajmuje­
my takie stanowisko — odpo-
wiedział indagowany. Te-
raz, to znaczy od 31 paździer­
nika 1966 r. Uznaliśmy bo­
wiem, że w tym dniu upłynął 
trzymiesięczny okres wypowie 
dzenia Stefanowi D. warun­
ków pracy i płacy. Wypowie­
dzenie to biegło od 1 grudnia 
1965 r. do 14 stycznia 1966 r. 
Potem zawieszone zostało po­
stępowaniem o uchylenie u- 
chwały (wykluczającej Stefa­
na D. ze spółdzielni). Po pra­
womocnym wyroku, Stefan D. 
w połowie września 1966 r. 
nawiązał stosunek pracy i wy 
powiedzenie biegło dalej. Sta­
nowisko takie wynika stąd, 
że Sąd uznał uchwałę spół­
dzielni za niebyłą. Wobec te­
go nie mogła wywołać żadne­
go skutku, a więc anulować 
wypowiedzenia...

wodowe placówek kolonij­
nych wzrosła do 465; liczba u- 
czestników — do 209 "700 (w
tym wiejskich — 5 665, 
placówkach).

Z urządzaniem małych 
wczasów bardzo dobrze

W 30

form 
sobie

Film „Morderca 
zostawia ślad" 

„Morderca zostawia ślad”, 
tytuł nowego polskiego filmu, 
realizacji którego przystąpił

ło 
do

leksander Ścibor-Rylski w zespo­
le „Rytm”. Zdjęcia pod kierun­
kiem operatora Kurta Webera roz 
poczęto we Wrocławiu.

Akcja filmu rozpoczyna się w 
ostatnich godzinach okupacji. Je­
go bohaterami są członkowie gru 
py podziemnej do zadań specjal­
nych, którzy otrzymują rozkaz 
zdobycia kartoteki konfidentów 
znajdującej się w gmachu gesta­
po. Rozkaz zostaje wykonany 
wkrótce po opuszczeniu gmachu 
przez Niemców. Ale nagle karto­
teka ginie; komuś zależało na zni 
szczeniu śladów współpracy z ge­
stapo. Zaczyna się jej poszukiwa­
nie w ciężkim okresie pierwszycn 
dni wolności. (ZAP)

Nakładem Wydaw­
nictw Naukowo-Tech­
nicznych ukazały się: 
B. J. Kogan — Elek­
troniczne maszyny a- 
nalogowe i ich stoso- 
regulacji automatycz- 

z rosyjskiego M. Kierz
v;anie do 
ncj, tłum.

radził Kalisz, a także dzielnica 
Grunwald w Poznaniu.

Dzieci ze schorzeniami ko­
rzystały w tym roku z punktu 
kolonijnego dla dzieci kale­
kich (80 miejsc) zorganizowa­
nego przez Polskie Towarzy­
stwo Walki z Kalectwem o- 
raz Wydział Oświaty DRN — 
Grunwald, z kolonii dla dzie­
ci ze schorzeniami reumatycz­
nymi oraz z kolonii dla dzieci 
z zaburzeniami psychicznymi.

Proponowano również, aby 
w reku przyszłym wydziały 
oświaty sporządziły na czas li­
stę dzieci nie objętych akcią 
kolonijną, aby można było dla 
nich urządzić odpowiednią 
dość punktów „małych wcza­
sów”. Bo nawet te małe wcza­
sy, to duża radość! W. Ch.

kowski; dla pracowników nauko­
wych, inżynierów konstruktorów 
1 studentów. Str. 456, zł 65..

Prof. inż. Janusz Tymowski _ 
Automatyzacja procesów techno- 
Icgicznych w przemyśle maszy­
nowym; dla inżynierów, techni­
ków i studentów. Str. 232, zł 36.

Słownik techniczny czesko_pol- 
ski, 33 000 terminów, przygotowa­
ny we współpracy z Statni Na- 
kladatelstvi Technicke Literatury. 
Str. 504, zł 85.

Ferenc Csanda
tras wykrywanie

Wyznaczanie 
uszkodzeń

podziemnych rurociągów, kana- 
hiw i kabli, tłum, z węgierskie­
go M. Koralun; dla techników i 
inżynierów. Str. 172, zł 20.

M. A. Sapożkow — Sygnał mo­
wy w telekomunikacji i cyberne­
tyce, tłum, z rosyjskiego J. Kac- 
prowski, rozdział Własności akus 
tyczne mowy polskiej napisał 
doc. dr W. Jassem; dla specjalis­
tów telekomunikacji, automaty­
ki 1 elektroakustyki. Str. 600. 
zł 80.

Bolesław Lenart — Stabilizacja 
napięcia; dla inżynierów i stu­
dentów. Str. 336, zł 54.
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Zarys dziejów 
przemysłu w Polsce

W Bibliotece Wiedzy Historycz­
nej ukazała się nakładem Wiedzy 
Powszechnej książka Andrzeja Je­
zierskiego i Stanisława Macieja 
Zawadzkiego „Dwa wieki prze­
mysłu w Polsce — Zarys dzie­
jów”. Można Ją uważać za kon­
tynuację pracy Antoniego Mącza­
ka, Henryka Samsonowicza i Be­
nedykta Zientary, którzy przed 
S laty wydali książkę „Z dziejów 
rzemiosła w Polsce”, przedstawia 
jąc w niej historię współczesno­
ści przemysłowej od czasów naj­
dawniejszych do XVII wieku.

Praca Jezierskiego i Zawadzkie 
go obejmuje okres od manufak­
tury XVIII wieku do roku 1960, 
Autorzy skupiają uwagę głównie 
na rozwoju produkcji przemysło­
wej, ukazują też przeobrażenia — 
które zachodziły w ekonomice 
produkcji przemysłowej, przedsta 
wiają wpływ zasadniczych prze­
mian w technice na produkcję, 
podejmują próbę zarysowania 
przemian w strukturze przestrzeń 
nej przemysłu na ziemiach pol­
skich. Nakład 3.000. str. 404, ilustr. 
mapki, cena 40 zł. (tk)

Dziesięć państw 
które ostatnio 

uzyskały niepodległość
Niedawno ukazał się w 

„Głosie” artykuł pt. „Barba­
dos niepodległym państwem”. 
Jako stały czytelnik „Głosu” 
ośmielam się zwrócić z uprzej 
mą prośbą o udzielenie infor-
macji (według za 
łączonego wzoru), 
które dziesięć
państw uzyskało 
kolejno poprze­
dnio niepodleg­
łość.

Władysław Ikert
Poznań

Od Redakcji: Po 
dobne pytania o- 
trzymujemy także 
od innych czytel­
ników, zwracają­
cych uwagę na to, 
że wobec powsta­
wania nowych

niepodległych 
państw, nieaktual 
ne stają się wia­
domości, zawarte 
w encyklopediach 
i atlasach. Dlate­
go właśnie prośbę 
p. Władysława I- 
kerta spełniamy 
na łamach „Gło­
su”.

Nazwa 
państwa 

(w nawia­
sie konty­

nent)

Do uzyska­
nia niepo­

dległości 
zależne od

Data uzy­
skania nie­
podległości

Ustrój Pow. w 
km'

Ludność Stolica 
wraz z li­

czbą mieszk.

Gospodarka

liczba skład 
etniczny

bogactwa 
naturalne uprawy

Malawi 
(Afryka)

W. Brytanii 6.VII .1964 republika 117.498 3.500 
tys.

Bantu Eu­
ropejczycy, 
Azjaci

Zomba
18 tys.

boksyty, 
grafit, 
korund

tytoń, herbata

Malta
(Europa)

W. Brytanii 21.IX.1964 monarchia 316 329 
tys.

Europej­
czycy La Valletta 

18,5 tys.
•

nie zbadane ziemniaki, po­
midory, wino­
grona

Zambia 
(Afryka)

W. Brytanii 24.X.1964 republika 746.256 3.650 
tys.

Bantu, Eu­
ropejczycy, 
Azjaci

Lusaka
116 tys.

miedź, 
kobalt, 
cynk, _ ołów

tytoń, kukury­
dza, orzeszki 
ziemne

Gambia 
(Afryka)

W. Brytanii 18.11.1965 monarchia 10.400 320 
tys.

Mandingo 
Fulbe Wolof Bathurst 

30 tys.

trwają po­
szukiwania 
ropy nafto­
wej

orzeszki ziem­
ne, olej palmo­
wy, ryż

Malediwy 
(Azja)

W. Brytanii 26.VII.1965 sułtanat 300 93 
tys.

Arabowie 
Hindusi Małe

12 tys.
nie zbadane palma kokoso­

wa, banany, 
proso

... '
Singapur 
(Azja)

W. Brytanii, 
od 1963 r. 
Federacji 
Malajzji

9.VIII,1965 republika 586 1.820 
tys.

Chińczycy, 
Malajowie, 
Hindusi, 
Ęuropej.

Singapur
1.097 tys.

nie zbadane ryż, korzenie

Gujana 
(Ameryka)

W. Brytanii 26.V.1966 monarchia 214.970 650 
tys.

Hindusi
Murzyni

Georgetown 
162 tys.

diamenty ryż, kawa, 
kakao, cukier

Botswana 
(Afryka)

W. Brytanii 30.IX.1966 republika 712.249 550 
tys.

plemiona 
afrykańskie 
Europej­
czycy

Gaberones 
8 tys.

mangan 
azbest 
złoto

kukurydza, 
sorgo, proso

Lesotho 
(Afryka)

• W. Brytanii 4.X.1966 monarchia 30.344 800 
tys.

Sotho Eu­
ropejczycy

Masetu 
10 tys.

diamenty 
złoto

zboże, groch

Barbados 
(Ameryka)

W. Brytanii 30.XI.1966 monarchia 430 240 
tys.

Murzyni 
Mulaci Eu­
ropejczycy

Bridgetown 
20 tys.

ropa nafto­
wa

trzcina cukro­
wa, bawełna

Od wielu lat Kobylepole, 
leżące przy rogatkach 
miasta, znane jest z ist­

niejącego tu browaru. Mało 
kto jednak dostrzegł, że ostat­
nio Kobylepole stało się prze­
de wszystkim osiedlem kolej ar 
skim, że jego' krajobraz — 
prócz okolicznych lasów — sta 
nowią liczne domki jednoro­
dzinne otoczone rozmaitej wiel 
kości ogródkami.

Trudno doszukać się przy­
czyn, dla których kobylepola- 
nie wykazują tak wielkie ogra 
dnicze zamiłowania. Może 
sprawia to urodzajna ziemia? 
A może nuda? Bo Kobylepolu 
daleko do miejskiego osiedla. 
Kilka bloków mieszkalnych, 
znacznie więcej domków jed­
norodzinnych, szkoła, trzy skle 
py, kiosk spożywczy — to 
wszystkę. Łączność z centrum 
daje linia autobusowa, „wią­
zana” z tramwajem. Sześć Ki­
lometrów w jedną stronę.

Nuda dała się tu chyba do­
brze we znaki. Do niedawna 
jedyną rozrywką mężczyzn — 
a zmorą kobiet — były zgro­
madzenia przed kioskiem z pi­
wem. Awantury, bijatyki nie 
należały do rzadkości. Dopie­
ro wprowadzenie zakazu sprze 
dąży piwa w kiosku ucięło te 
tradycyjne spotkania. Zapano­
wał wprawdzie znośny spokój, 
lecz nuda nadal dokuczała 
większości spośród 3,5-tysięcz- 
nej rzeszy mieszkańców.
pierwszy wyłom w biernym 
* oczekiwaniu na jakiekol­

wiek zmiany w szarej codzien 
ności sprawiło urządzenie o- 
gródków działkowych. Na nie­
użytkach powstało w 1953 ro­
ku 185 działek, dzisiaj pięknie 
zagospodarowanych. Od razu 
zorganizowało się grono mi­
łośników uprawiania warzyw 
i owoców, hodowania kwiatów.

Na tym jednak na dłuższy

Osada na rogatkach
okres wyczerpała się inicjaty­
wa mieszkańców. Dopiero nie­
dawno działkowicze zaczęli 
mówić o urządzeniu jakiegoś 
pomieszczenia dla organizowa­
nia zebrań, imprez itp. W cią­
gu 10 lat wspólnego gospoda­
rowania, wielu zdołało się 
przez działkowe miedze zaprzy 
jaźnie. Zaczęli też coraz bar­
dziej odczuwać brak pomiesz­
czenia, w którym mogliby dzie 
lić się osiągnięciami i zdoby­
tymi doświadczeniami. Wpraw 
dzie gościnne progi szkoły za­
wsze ich chętnie witały, jed­
nak coraz częściej mówiono o 
potrzebie własnej świetlicy. 
Ten projekt dopiero kiełkował, 
a tymczasem wyłonił się inny 
pomysł. Może dlatego, że wy­
dawał się łatwiejszy do zrea­
lizowania. W krótkim czasie 
na terenach Pracowniczych 
Ogródków Działkowych (POD) 
„Kolejarz” powstał dobrze wy 
posażony plac zabaw dla dzie­
ci. Przy jego organizacji pra­
cowali wszyscy działkowicze.

Ten czyn stał się zaczątkiem 
społecznej pasji kolejarzy. 
Przekonali się, że wspólnymi 
siłami można zdziałać bardzo 
wiele. Dojrzewała zatem myśl 
o budowie świetlicy. Nie od ca 
zu wszyscy z entuzjazmem od­
nieśli się do tego projektu, ale 
mimo to wszyscy działkowicze 
zadeklarowali pomoc. Funda­
menty wykopano w 1965 r. W 
tym roku postawiono mury" i 
wykonano wszystkie prace we 
wnątrz budynku. Każdy z 
działkowiczów wykonywał tu 
to, co najlepiej potrafił. W czte 
ry miesiące świetlica była go­
towa. Józef Piasecki — prze­
wodniczący zarządu POD sta­

ra się obecnie — a pomaga mu 
w tym cały zarząd — o jak 
najpraktyczniejsze wykorzy­
stanie obiektu. Nie można też 
pominąć znacznej pomocy 
DOKP oraz Prezydium DRN 
Nowe Miasto. Obserwując za­
pał kolejarzy, obie te instytu­
cje przeznaczyły pieniądze na 
zakup materiałów budowla­
nych oraz na inne wydatki. Po 
moc pomocą, a pracę działko­
wiczów oceniono na około 
140.000 zł. Oto rezultat solidar 
ności i wytrwałości. Mało tego 
— apetyty działkowiczów - ko 
lejarzy idą już dalej. Myśli się 
o tym, jakby do świetlicy przy 
łączyć stojący opodal budynek 
gospodarczy. — Można by w 
nim — mówią — urządzić sce­
nę.

inicjatywa kobylepolan na-
* biera rozmachu. W tym 

roku powstał tu drugi poży­
teczny obiekt. Inicjatorami by 
li sami mieszkańcy, którzy od 
dawna marzyli o poprawieniu 
sobie warunków bytowych; 
znów znaleźli się ludzie, któ­
rzy przejęli na swoje barki od 
powiedzialność za wykonanie 
tego dzieła. Pracownicy PKP 
Jan Leraczyk i Mieczysław 
Krych zorganizowali Społecz­
ny Komitet Budowy Pawilonu. 
Rozpoczęto natychmiast stara 
nia — w czym nie zabrakło kie 
rowniczki szkoły nr 55 Jadwi­
gi Kośmider — o konieczne 
fundusze i przydział możliwie 
gotowego obiektu. Znalazł się 
on na terenach MTP, gdzie la­
tem przystąpiono do rozbiórki 
starych, drewnianych pawilo­
nów. W czynie społecznym wy 
konano dokumentację wnętrza 
pawilonu, przygotowano teren, 

na którym obiekt miał stanąć. 
Z konieczności trzeba było wy 
karczować szereg drzew i krze 
wów. Do tej pracy przychodzi­
ło wielu mieszkańców, także 
młodzież i dzieci z miejscowej 
szkoły. Teraz pawilon już stoi. 
Czeka na otwarcie, co ma na­
stąpić w styczniu. W taki spo­
sób kobylepolanie będą mieii 
bar-kawiarnię (nazwano ją 
„Nad Cybinką”) oraz pierwszy 
w tym osiedlu zakład usługo­
wy (fryzjer).

Podobnie jak poprzednio, du 
żej pomocy udzieliły Prezy­
dium DRN Nowe Miasto i 
DZBM. Wartość społecznych 
prac wyniosła i tym razem o- 
koło 150 000 zł.

Społeczny Komitet nie spo­
czął na laurach, nie roz­

wiązał się. W każdy poniedzia 
łek rano, przed rozpoczęciem 
pracy zawodowej zbierają się 
członkowie jego zarządu, by 
omówić, co jeszcze jest do zro­
bienia, uzgodnić terminy. Ko­
mitet długo będzie jeszcze po- 
tizebny, choćby dlatego, że w 
przyszłym roku zamierza się 
zagospodarować teren przy pa 
wilonie. Na tle ściany lasu po­
wstać mają dwa tarasy. La­
tem będzie tu można pod go­
łym niebem wypić kawę, zjeść 
lody, porozmawiać.

Rozmawiając z przedstawi­
cielami mieszkańców Kobyle- 
pola, nie słyszałam już wzmia­
nek o nowych projektach. Ale 
kto wie, czy znów nie zaświ­
tają tu nowe pomysły. Raz 
wprawiona w ruch maszyna 
chyba nie tak prędko się za­
trzyma.

ANNA SIEKIERSKA

Remanenty 
poświąteczne

ii ja zakończenie starego ro, 
/ V ku pragnę choć pokrótce 

wspomnieć o kilku im­
prezach muzycznych, których 
nie można pominąć milcze­
niem, choć realizowane były 
jeszcze tuż przed świętami 
Zacznijmy od ostatniego 
wieczoru symfonicznego Fil­
harmonii. Tutaj rozpoczęto 
cykl kantat J. S. Bacha za­
inaugurowany przez „Nun ist 
das Heil” (fragment zaginio­
nej większej całości), a napi­
sany na chór i orkiestrę. 
Śpiewał Poznański Chór Chłó 
pięcy, czysto i precyzyjnie 
przygotowany przez J, Kur-i 
czewskiego.

Następną nowość imrezy sta 
nowiła symfonia „O Mateuszu 
malarzu” P. Hindemitha. W 
neoklasycznym stylu ujęta 
kompozycja, wysnuta jest te­
matycznie z głośnej za granicą 
opery czołowego niemieckiego 
modernisty (Hindemith zmarł 
3 lata temu). Jako solista wy­
stąpił ceniony u nas T. Żmu­
dziński, ongi jeden z laurea­
tów IV Konkursu im. Chopina, 
dziś popisujący się w Koncer­
cie B-dur Brahmsa. Pianisty- 
ka ta zazwyczaj wzbudza re­
spekt swoją pewnością war­
sztatu wirtuozowskiego i spo­
kojem. Prowadzący wszyst­
kie powyższe utwory W. Krze 
mieński przykuwał uwagę słu 
chaczy energią rytmu i logiką 
swych muzycznych narracji 
(Symfonia Hindemitha).

Z uroczystym wieczorem wy 
startowała PSSM (dyr. E. No­
waczyk) zamykając obchody 
Tysiąclecia. W programie mu 
zyka polska: od dostojnych 
kompozycji Anonimów z XV 
i XVI wieku do czasów neoro- 
mantycznych (prawie u nas 
nieznana skrzypcowa „Legen­
da” F. Nowowiejskiego) i 
współczesnych (aria Hani z o- 
pery „Krakatuk” T. Szeligow- 
skiego). Swobodą gry fortepia 
nowej zainteresował G. Ku- 
rzyński, zresztą wyróżniony na 
niedawnych, ogólnopolskich 
przesłuchaniach w Białymsto 
ku. Udany popis PSSM zakoń­
czyły utwory staroklasycznego 
G. F. Telemanna (m. in. „Kon­
cert Polski”), w sprawnym 
roykonaniu zespołów kameral­
nych klasy prof. A. Kasprza­
ka.

Tylko brak miejsca nie poz­
wala jeszcze na omówienie 
tak ciekawych imprez przed­
świątecznych jak występy zna 
nej Poznańskiej Orkiestry Ka 
meralnej (pod batutą R. Sata­
nowskiego) albo Zespołu Ka­
meralnego popularnej „Objaz 
dówki” (dyrygował J. Młodzie 
jowski). Wyjątkową frekwen­
cją publiczności cieszył się re­
cital francuskiego wirtuoza ot 
ganów Jeana Guillou, który 
mistrzowsko improwizował na 
zadane sobie tematy, wprowa­
dzając audytorium w niekła­
many podziw.
KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

Wymowa faktów
„Trybuna Ludu” (nr 355 AC) drukuje 

artykuł, w którym przedstawia fakty 
związane z głoszonymi ostatnio przez 
•władze kościelne informacjami o rzeko­
mym „zagrożeniu kościoła” i niebezpie­
czeństwie „pozbawienia kościoła w Pol­
sce młodych kapłanów”. Oto obszerne 
fragmenty tego artykułu”:

„Na podstawie zarządzenia Mini­
stra Oświaty z dnia 28 grudnia 1959 
r. w roku szkolnym 1959/60, więc 
przed 7 laty, kuratoria szkolne zo­
stały zobowiązane do nadzoru nad 
działalnością seminariów duchow­
nych wszystkich wyznań. Stan 
prawny w tej dziedzinie uregulował 
następnie Sejm dnia 15 lipca 1961 r. 
Ustawą o rozwoju systemu oświaty 
i wychowania. Wprowadzenie nad­
zoru władz oświatowych stało się 
niezbędne dlatego, że w wielu wyż­
szych seminariach duchownych, w 
których kształci się łącznie około 
4000 alumnów, tj. znacznie więcej 
niż w okresie międzywojennym, wy­
chowywano przyszłych księży w at­
mosferze nieprzyjaznej dla państwa, 
a na wykładach z przedmiotów 
świeckich nieraz głoszono poglądy 
szkodliwe z punktu widzenia inte­
resów naszego społeczeństwa. Dla
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władz państwowych nie może być 
obojętne, jak jest kształtowana po­
stawa obywatelska przyszłych ka­
płanów. Kompetentnym czynnikom 
kościelnym zwracano wielokrotnie 
uwagę na taki stan rzeczy. Zwraca­
no uwagę bezskutecznie. /

Nie było i nie jest, oczywiście, ce­
lem nadzoru władz państwowych 
wnikanie w treść edukacji teolo­
gicznej, ani wywieranie jakiegokol­
wiek wpływu na religijne postawy 
alumnów. Dlatego też wizytacje ad­
ministracji szkolnej dotyczyły w se­
minariach wyłącznie dyscyplin 
świeckich, a więc np. nauki o Polsce 
i świecie współczesnym, państwowe­
go prawa wyznaniowego, socjologii, 
logiki i metodologii nauk.

W ciągu szeregu lat, do roku 
szkolnego 1963/64 władze kościelne, 
uznając w praktyce kompetencje 
Ministra Oświaty nie stwarzały 
trudności w przeprowadzaniu wizy­
tacji seminariów przez administra­
cję szkolną i wyznaniową. Co. wię­
cej wizytacje te niejednokrotnie od­
bywały się w obecności biskupa or­
dynariusza, któremu dane semina­
rium podlega. Wobec nielicznych 
nrzypadków nieporozumień wyni­
kłych w czasie wizytacji Minister­
stwo Oświaty oraz Urząd do Spraw 
Wyznań ingerowały natychmiast

wyjaśniając sprawę i usuwając 
trudności wspólnie z zainteresowa­
nymi biskupami i rektorami.

Taki stan rzeczy, zgodny z obo­
wiązującymi przepisami prawa 
trwał przez pięć lat. Naruszyło ist­
niejący porządek kierownictwo Epi­
skopatu. Sekretariat Episkopatu wy­
dał rektorom wyższych seminariów 
duchownych dnia 28 grudnia 1964 r. 
zakaz dopuszczania do wizytacji. 
Trudno ten krok oceniać inaczej, jak 
świadome i nieodpowiedzialne dąże­
nie do nowego konfliktu z pań­
stwem. Było to na tyle oczywiste, że 
wielu biskupów, prowincjałów za­
konnych i rektorów seminariów 
przyjęło ów zakaz z dezaprobatą i 
zgodziło się na przeprowadzenie wi­
zytacji w podległych sobie semina­
riach. Do marca 1965 r. dokonano 
wizytacji 20 /wyższych seminariów 
duchownych na ogólną ilość 48. Rek­
torzy pozostałych seminariów, odma 
wiając zgody na wizytację, podawali 
jako jedyny argument, który miał 
usprawiedliwić ich stanowisko, że 
sekretarz Episkopatu wydał zakaz, 
a biskup ordynariusz podporządko­
wał się temu poleceniu...

Władze państwowe biorąc pod u- 
wagę stosunki panujące wśród hie­
rarchii kościelnej wykazały w tej 
sytuacji nidhiało cierpliwości. Urząd

do Spraw Wyznań przeprowadził w 
latach 1965—1966 liczne rozmowy z 
kompetentnymi przedstawicielami 
władz kościelnych i zakonnych, ape­
lował o właściwe pojmowanie inte­
resów kościoła i państwa, ostrzegał 
przed konsekwencjami wynikają­
cymi z nieposzanowania prawa. Nie­
stety, znaczna część hierarchii ko­
ścielnej, ulegając presji kardynała 
Wyszyńskiego, nie zezwalała, nadal 
na przeprowadzanie wizytacji (...).

Gdy przed 2 miesiącami rektorzy 
6 wyższych seminariów duchow­
nych, w których miała być przepro­
wadzona wizytacja — ponownie do 
wizytacji nie dopuścili, kuratoria 
okręgów szkolnych zażądały, zgod­
nie z prawem, odwołania tych rek­
torów z ich stanowisk. Ponieważ 
władze kościelne i tych decyzji nie 
wykonały, wszczęte zostało postępo­
wanie administracyjne w sprawie 
zamknięcia czterech — jaskrawo 
naruszających przepisy prawa — 
seminariów (...). '

Ale te fakty pomija milczeniem 
list Episkopatu, odczytany w kościo­
łach dnia 18 grudnia. Są to wymow­
ne przemilczenia: mają one na celu 
wprowadzenie w błąd opinii pu­
blicznej, stanowią próbę przerzuce­
nia na administrację państwową 
odpowiedzialności za skutki nie- 
praworządnych poczynań kierownic­
twa Episkopatu (...)

Zawarte w liście Episkopatu twierdze­
nie, że decyzje władz w sprawie

seminariów są „próbą podważania wy* 
łącznych praw Stolicy Świętej, od k°* 
rej zależą Seminaria Duchowne”, wska­
zuje w sposób wymowny, że kierownic 
two Episkopatu usiłuje swoją polip ? 
osłonić wysokim autorytetem 
Cele do jakich zmierza są jednak 
przejrzyste. Władze państwowe mg 
nie kwestionowały autorytetu papieża 
sprawach wiary i moralności katolic ie > 
ale nigdy też nie dopuszczały do ,ng 
rencji zewnętrznej w sprawy dotycz^ 
porządku prawnego w naszym kraj^ 
Do tej zasady uznawania wzajemny^ 
kompetencji i poszanowania suweryn. 
nych praw państwa, będącej wa 
kiem poprawnych stosunków z kościo 
kierownictwo Episkopatu odnosi się 
gatywnie.

Państwo ludowe zapewnia wszvs ' j 
swoim obywatelom wolność suniien.a 
wyznania. Zgodnie z zasadą roza7' 
kościoła od państwa władze adminis _ 
cyjne nie ingerują w sprawy wiary 
praktyk religijnych, nie stapiają 
przeszkód w działalności duchowny 
Władze oświatowe natomiast P0^ ’ aa^ 
są do tego, aby sprawować nadzór $ 
wszystkimi placówkami, które ks ^a_ 
i> wychowują przyszłych obywateli 
szego państwa. Katolicki Uniwers 
Lubelski i Akademia Teologii Katolic ’ 
Chrześcijańska Akademia Teologiczn^^ 
wyższe seminaria duchowne innych . 
znań — wszystkie te placówki w 
sie swojej świeckiej działalności P . 
gają nadzorowi władz państwowy 
przestrzegają obowiązującego us. azUje 
dawstwa. Ta sama zasada obowia^e(, 
katolickie seminaria duchowne, 'h 
których — jak wobec wszystkich m 
instytucji — państwo egzekwowac^^ 
dzie przepisy prawa i do ich lei
żenią nie dopuści.

LEKTOR



nasze rozmowy

Zoohigiena 
warunkiem 

zdrowia

Na zdjęciu: (od lewej) Józef 
Brus i Czesław Szczepański.

Fot. — K. Przychodzki

Władze powiatu wrzesiń­
skiego wespół z Oddzia 
łem W ojewódzkim Pań­

stwowego Zakładu Ubezpie­
czeń mają poza sobą kawał 
dobrej roboty; we wszystkich 
gospodarstwach rolnych zli­
kwidowano całkowicie dwie 
groźne choroby wśród bydła 
— gruźlicę i brucelozę. W o- 
kresie pięciu lat usuwano sy­
stematycznie z obór sztuki po 
dejrzane, przeznaczając je na 
rzeź i zastępowano zdrowymi. 
Współdziałanie PZU polegało 
między innymi na dopłacaniu 
gospodarzom do pełnej wartoś 
ci hodowlanej tych sztuk by­
dła, które kierowano na ubój.

Kosztowało to wiele rzetel­
nego wysiłku organizacyjnego 
i propagandowego, ale efekt 
jest aż nadto widoczny. Nie 
zmniejszył się potencjał ekono 
miczny gospodarstw, ilościo­
wych strat w dziale hodowla­
nym nie zanotowano, za to po 
prawiła się wybitnie jakość 
stada podstawowego. Stan po­
głowia bydła w powiecie pod­
niósł się z 22 tysięcy w roku 
1960 do 29 tysięcy sztuk w 
1966 roku. Posłuchajmy, co na 
ten temat mówi CZESŁAW 
SZCZEPAŃSKI, gospodarując 
cy wraz z zięciem — JOZE-

FEM BRUSEM, na 14 hekta­
rach dobrej ziemi w Kaczano- wie:

Ja i moja rodzina jesteś­
my zadowoleni z przeprowa- 
dconej akcji likwidacyjnej. 
Mieliśmy wprawdzie przedtem 
dobre bydło, wydajne krowy, 
zapisane nawet przed laty do 
ksiąg zarodowych, ale przy­
wlokło się choróbsko i po- 
prostu ginęły w oczach. Trze­
ba , je było przeznaczyć na 
rzez. PZU dopłacił różnicę mię 
dzy ceną hodowlaną a rzeźnia 
ną, ale mimo wszystko wła­
sną kiesą też trzeba było lek­
ko potrząsnąć. Nie żałujemy 
jednak, nie. Mamy teraz 7 
krów jak łanie, dają po 3 000 
litrów mleka rocznie. Poza 
tym 4 dorodne jałowice już za 
cielone. Będą z nich również 
dobre dójki.

— Patrząc na spacerujące po 
okólniku piękne okazy młodego 
bydła muszę przyznać słuszność 
waszemu rozumowaniu. Lepiej po 
siadać mniej, lecz zdrowe. Czy 
nie uważacie jednak, że przyczy­
ną choroby mogła być nadmiernie 
śrubowana wydajność?

— Nie jesteśmy wprawdzie 
lekarzami weterynarii — prze 
rywa Józef Brus — ale z prak 
tyki można powiedzieć, że mo 
głoby tak być wtedy, gdyby 
krowy były źle karmione, lub 
niedożywiane systematycznie. 
Nasze stare krowy karmiliś­
my zawsze racjonalnie, były w 
dobrej kondycji, mleczność u- 
trzymywały na zadowalają­
cym poziomie i na raz... Rea­
gują na chorobę, która przy­
wlokła się do naszej zagrody 
nie wiadomo skąd. Może ktoś 
przeniósł z innej zagrody, mo 
że bydło zetknęło się na pa­
stwisku z chorymi sztukami. 
Trudno było dociec. Na 12 
sztuk trzy tylko reagowały 
przy ścisłym badaniu, ale po­
stanowiliśmy z teściem wy­
mienić wszystkie, przeciąć ra- 
dykc1 ” wszelkie przypusz­
czalne źródła choroby i uwa­
żam, że zrobliśmy dobrze.

— A nie przypuszczacie, że po­
mieszczenia były nieodpowiednie? 
Może brakowało świeżego powie­
trza w oborze, światła którego ma 
łe okienka nie dopuszczały, brak 
okólnika na zewnątrz, bo widzę 
że jest niedawno zbudowany, mo 
że woda była zanieczyszczona?

— Być może — nie zaprze­
czają gospodarze — dlatego 

też bierzemy obecnie udział w 
konkursie pod hasłem: „Po­
prawiamy warunki zoohigie- 
ny w celu utrzymania zdro­
wotności zwierząt”. Przebudo 
waliśmy już oborę według 
wskazań lekarzy weterynarii, 
wy dezynfekowaliśmy, usunęliś 
my też gołębie z obory, poimy 
bydło czystą, zbadaną przez le 
karza wodą, przestrzegamy 
bezwzględnej czystości przy u- 
dojach, dodajemy do karmy 
sole mineralne i kredę pastew 
ną. Tak robią wszyscy gospo­
darze ‘biorący udział w kon­
kursie, aby nie dopuścić do na 
wrotu choroby w powiecie.

Rozpisanie takiego konkursu na 
leży uznać za pożyteczną akcję 
społeczną w powiecie wrzesiń­
skim. Byłby celowy i gdzie in­
dziej, bo obory w naszym woje­
wództwie pozostawiają wiele do 
życzenia pod względem higieny. 
Ale wróćmy do waszych spraw. 
Interesuje nas jak doszliście do 
pełnego odmłodzenia stada, gdzie 
kupowaliście młode sztuki?

— Kupiliśmy tylko 4 jało­
wice. Siedmiu dochowaliśmy 
się od „tamtych” krów. Były 
chore? Mówiłem już, że nie 
wszystkie reagowały dodatnio 
na chorobę. Ponadto lekarze 
weterynarii orzekli, iż każde 
cielę rodzi się zdrowe, należy 
je tylko natychmiast izolować 
od matki i poić mlekiem prze 
gotowanym. Tak też robiliśmy 
i, jak widzicie, mamy obecnie 
całkiem, zdrowe jałowice z ro 
dowodem, pozostające pod sta 
łą opieką weterynaryjną.

W toku dalszej rozmowy o- 
kazało się, że zięć gospodarza 
— Józef Brus, jest prezesem 
miejscowego Kółka Rolnicze­
go. Jak tu nie zapytać o roz­
wój i działalność tej samorzą­
dnej organizacji zawodowej 
gospodarzy kaczanowskich.

— Wszystko idzie dobrze — 
usłyszałem w odpowiedzi — 
tylko mamy wątpliwość co do 
cen stosowanych przez POM 
za drobne naprawy. Przykrę­
cenie byle śrubki kosztuje tam 
sporo. Korzystamy zatem z 
prymitywnych warsztatów, co 
nie zawsze wychodzi maszy­
nom na dobre.
. Rozmawiał: .

KAZIMIERZ JAZWIECKI

UnsLaimy jednostronności!

Rozrywka przez małe „r
godnie ze współczesnymi 

X tendencjami działacze 
kulturalno - oświatowi 

proponują nowoczesny model 
człowieka, którego istotnymi 
cechami są umysłowa aktyw­
ność i kulturalna wszechstron­
ność. A więc dla niego obok 
zespołu estradowego praktycz­
ny kurs kroju i szycia. Obok 
kółka dramatycznego, cykl wy 
kładów na temat wychowania. 
Obok wreszcie ansamblu spod 
znaku big-beatu, nauka języ­
ka obcego.

W tym działaniu zapomina­
my niekiedy, że człowiek nie 
może być przez cały tydzień 
czy miesiąc jednakowo aktyw­
ny, że od czasu do czasu po­
trzebna mu jest chwila cał­
kowitego wypoczynku. Idea­
łem jest rzecz jasna wypoczy­
nek czynny. Wyobrażamy go 
sobie wszakże przeważnie w 
sposób zadziwiająco jedno­
stronny — jako konieczny akt 
udziału w zespole amatorskim 
lub wyraz uczestnictwa w pre­
lekcji na temat cybernetyki.

Tymczasem np. czarnkowia- 
nin chce niekiedy wypoczywać 
w najbardziej elementarnym, 
niemal fizycznym tego słowa 
znaczeniu, warunki zaś po te­
mu ma nie zawsze najlepsze. 
Latem pół biedy — możemy 
mu zaproponować plażę lub 
grzybobranie, zimą, zwłaszcza 
jesienią, sprawa wygląda 
znacznie gorzej. Pozostają wte­
dy już tylko domy kultury i 
klubo-kawiarnie na wsi (te le- 

w którychpiej pracujące),
trwa gorączkowa krzątanina 
wokół odczytów, rozmaitych 
spotkań, występów artystycz­
nych, konkursów z nieśmier­
telną zgaduj-zgadulą na czele. 
W tej sytuacji nie zaangażo­
wany kibic czuje się intruzem, 
ciałem całkowicie obcym w 
planowo funkcjonującym or­
ganizmie placówki kultural­
nej.

Czarnkowski Dom Kultury, 
skądinąd placówka przecież 
bardzo użyteczna, prowadzi 
rozmaite kółka, zespoły a tak­
że rozwiniętą akcję odczytową; 
posiada w swoich murach 
klub — piwnicę, gdzie można 

usiąść i spokojnie przeczytać 
gazetę przy filiżance czarnej 
kawy. Wieczorami ten nieduży 
klub „okupowany” jest przez 
nastolatków, przychodzących 
„na telewizję”. Starsi rzadko 
znajdują miejsce, nie mówiąc 
już o spokoju. Nie każdy prze­
cież chce oglądać program te­
lewizyjny.

Jest jeszcze naprawdę este­
tyczna i przytulna czytelnia w 
Bibliotece Miejskiej, . bogato 
zaopatrzona w prasę i pisma 
ilustrowane. Cóż z tego, kiedy 
jest otwarta tylko w niektóre 
dni tvgodnia i to tylko do go­
dziny 19, a w niedzielę za­
mknięta na cztery spusty. Szko 
da też, że w tej sympatycznej 
czytelni nie można wypić 
szklanki kawy, bo nie ma tym 
kto się zająć. Bibliotekarka 
jest zajęta wypożyczaniem 
książek. A może udałoby się 
wyznaczyć spośród członków 
koła przyjaciół biblioteki? 
Sprawa innego rodzaju — dzie 
ci oglądające „obrazki” w ty­
godnikach swoim zachowa­
niem i głośnymi rozmowami 
przeszkadzają starszym w czy­
taniu. Dla tych najmłodszych 
trzeba by było utworzyć od­
dzielną czytelnię.

W gruncie rzeczy problem 
nie polega tylko na możliwo­
ści wypicia szklanki kawy czy 
też przeazytaniu „Przekroju”. 
Ostatecznie i jedną i drugą 
rzecz można uczynić w ka­
wiarni. W Domu Kultury czy 
w ambitniejszych klubo-ka- 
wiarniach, kawa powinna być 
dodatkiem do rozrywek. Na-

Ostrowskie autobusy 
jeżdżą bez strat

Czerwono - żółte autobusy 
miejskiej komunikacji w 
Ostrowie wożą mieszkańców 
miasta od 1959 r. Początkowo 
na kilku, dziś już na 10 regu­
larnych liniach. Przewiozą w 
tym roku ponad 5,5 min pasa­
żerów. W r. 1963 przedsiębior­
stwo wykazywało 371 tys. zł 
straty, ale już w rok póź­

wet bowiem wypoczynek bier­
ny — darujcie paradoks — nie 
musi być krańcowo bierny. 
Można przecież klubo-kawiar- 
nie wyposażyć nie tylko w 
czasopisma czy też nieśmier­
telne szachy, ale również w 
liczne gry, jak np. mechanicz­
ne bilardy itp. Należałoby też 
przywrócić do łask kręgielnie, 
które łączą w sobie moment 
gry czysto towarzyskiej, z wy­
siłkiem natury niemal sporto­
wej. Może — jak na początek 
— pomieszczenie takie powsta 
nie w rozbudowywanym 
Czarnkowskim Domu Kultu­
ry?

Niestety, o tej czysto rekre­
acyjnej stronie działalności 
placówek kulturalnych zapo­
minamy coraz częściej. Zasłu­
gi domów kultury, świetlic i 
klubów mierzy się wyłącznie 
ilością odczytów, kursów, dy­
skusji i występów artystycz­
nych. Im bardziej imponująca 
jest tego rodzaju statystyka, 
tym większy splendor spływa 
na placówki.

Wydaje mi się, że wszelka 
jednostronność jest zjawi­
skiem ujemnym. Pamiętajmy 
bowiem, że człowiek nie w 
każdym momencie swojego ży­
cia jest intelektualistą, nawet 
wtedy, gdy jest nim napraw­
dę. Czasem — nawet ten wy­
trawny koneser kultury — po­
trzebuje odrobinę niefrasobli­
wej i do niczego nie zobowią­
zującej rozrywki. Tej rozryw­
ki — powiedzmy skromnie —• 
przez małe r.

JERZY NIEDZIELSKI 

niej miało 1,2 min. zł. W ro­
ku 1965 księgowi zapisa- 
H na koncie strat ponad 

2,2 min. zł. Po trzech kwar­
tałach br. było nawet 128 tys. 
zł zysku! Powód do niemałej 
dumy: jest to bowiem jedyny 
w naszym województwie, a 
prawdopodobnie i w kraju 
Miejski Zakład Komumkacji, 
który nie przynosi strat. Efekt 
ten jest wynikiem starań ca­
łej załogi oraz udanych po­
ciągnięć organizacyjnych kie­
rownictwa. (rj)

zedaż
Fotele oraz inne meble, ta 
nio sprzedam. Zgłoszenia:
tel. 567-38. 37996g

Sprzedam sypialnię (o- 
rzęch kaukaski) i kuch­
nię. Tel. 425-66, godz. 8—9

Sprzedani wózek 
cy głęboki, w

dzieeię- 
dobrym

stanie. ,Poznań, Matejki
61 m. 4, po 15. 37978g

Bufet, kredens, łóżeczko 
dziecięce, rowerek dzie­
cięcy, rower męski, stół, 
fotel, sprzedam. Waw­
rzyńca 37 m. 1. 38002g

i 20—21. 38003g
Nowy Trabant 601, sprze­
dam. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
38077g.

Sprzedam Ifę 8, po re­
moncie, nowe ogumienie. 
Pawliczak Wolsztyn, ul. 
Roberta Kocha 41.

38078g
Moskwicz 402, sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 38056g.

Pianino, tanio zaraz sprze 
dam. Poznań, ul. Długa
10 m. 16. 38064g
Jałowicę wysokocielną 
sprzedam. Baranowo, Sza

Motowózek inwalidzki — 
„Velorex” sprzedam. K. 
Kordys Gniezno, ul. Roo- 
sevelta 59 A/a, tel. 10-40.

38173g
motulska 13. 38066g
Sprzedam kanarki. Po­
znań, ul. św. Michała 67
m. 2. 38189g

Sprzedam biurko, 2 fote­
le, kuchenkę gazową, wó 
cek leżaczek. Sczanieckiej 
7a m. 8, godz. 17.

38171g
Dnia 25 grudnia 1966 r. zmarł po ciężkich cier­

pieniach, opatrzony Sakramentami sw., mój 
drogi mąż i nasz ukochany ojciec, śp.

mgr Adam Gruszczyński
b. solista Operetki Poznańskiej.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 28 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu Bożego Ciała przy ul.
Bluszczowej.

Poznań, ul. Świerkowa 12 
Sycylia — Messina.

W smutku pogrążona 
ŻONA z CÓRKĄ i SYNEM

m. 6 38816g

Wszystkich Krewnych. Przyjaciół, Znajomych 
zawiadamiamy z wielkim bólem, że w dniu 
23 grudnia 1966 r. odszedł od nas na zawsze 
nasz • najdroższy i najukochańszy jedyny nasz 
syn, w 11 wiośnie życia, uczeń czwartej klasy 
Szkoły Podstawowej nr 91,

Henryk Majchrzak
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 28 bm. 

o godz. 14.15 na cmentarzu komunalnym na Ju­
nikowie.

Pogrążeni w wielkim bólu i żałobie
RODZICE i RODZINA

38811g

Dnia 25 grudnia 1966 r. zasnęła w Bogu po 
długich cierpieniach, nasza droga matka, bab­
cia i prababcia, przeżywszy lat 91, śp.

Bronisława Bednarowicz
z domu Roszak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 
o godz. 15.15 na cmentarzu parafialnym w Sta- 
rołęce.

W głębokim smutku pogrążone
CÓRKI, WNUKI i PRAWNUKI

Poznań, ul. Starołęcka 147. 38821g

zasnęła w Bogu nie-Dnia 25 grudnia 1966 r. l---- .— . - .
odżałowanej pamięci moja najdroższa zona, 
ukochana matka, teściowa i babcia, przeżyw-
szy lat 76, śp.

Stefania Przymuszała
Dnia 25 grudnia 1966 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św., po długotrwałej chorobie, uko­
chany mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

Dnia 25 grudnia 1966 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św., moja najdroższa żona, śp.

z domu Smoczyk
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 

0 godz. 14 w Czempiniu.
W głębokim smutku

dnia 29 bm.

pogrążeni 
SYNOWA,MĄŻ, CÓRKI, SYN, 

ZIĘCIOWIE i WNUKI 
Czempiń, Rynek 23. 38809g

Dnia 25 grudnia 1966 r. po ciężkich cierpie­
niach zmarł mój najdroższy mąż, ukochany 
ojciec, brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 
62, śp,

Henryk Mikołajewski
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Winiarach 
Przy ul. Piątkowskiej.

Pogrążona w głębokim smutku
_ ŻONA Z SYNEM i
Poznań, ul. św. Stanisława 33.

Stefan Pannert
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu św. Krzyża w Gnieźnie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Gniezno, Warszawa, Puszczykowo. 38815g——■
W dniu 25 grudnia 1966 r. zmarł po ciężkich 

cierpieniach, namaszczony Olejami św., prze­
żywszy lat 79, mój najdroższy mąż, ojciec 
i brat, śp.

inż. Stanisław Muszyński 
powstaniec wielkopolski, były rotmistrz 17 pułku 
Ułanów Wlkp., odznaczony Krzyżem Powstań­

ców Wlkp. oraz Krzyżem Walecznych.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 

o godz. 14 z kaplicy cmentarnej przy ul. Blusz- 
czowei. W głębokim smutku pogrążeni

ŻONA, SYN, BRAT I RODZINA

Zofia Maciejewska
z domu Dachtera

Pogrzeb odbędzie się w 
grudnia br. o godz. 11.20 z 
na Junikowie.

W ciężkim

Poznań, Małeckiego 31/32.

czwartek, dnia 29 
kaplicy cmentarnej

smutku pogrążony
MĄŻ

38836g

Dnia 26 grudnia 1966 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa matka te­
ściowa, babcia, prababunia, bratowa i ciocia 
sp. _ ’

Z JASZCZÓW

Katarzyna Kaczmarkowa
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 29 grudnia 

1966 r. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej przy 
ul. Bluszczowej. H *

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Bluszczowa 2 m. 3. 38827g
, RODZINA

Poznań, ul. Rolna 29. 38832g

Wszystkich Krewnych, Przyjaciół, Znajomych 
zawiadamiam z wielkim bólem, że .w dniu 25 
grudnia 1966 r. zmarł po długich cierpieniach, 
namaszczony Olejami św., mój najdroższy mąz, 
brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 68, sp.

W dniu 25 grudnia 1966 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., moja najdroższa żona, na­
sza kochana matka, teściowa, babcia i siostra, 
przeżywszy lat 64, śp.

Stanisław Łabacki
Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 bm. o godz. 

14.15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W smutku pogrążona 

ŻONA Z RODZINĄ
Poznań, ul. Mylna 38 m. 4. 38817g

Pelagia Śliwa
z domu Warciarek

Pogrzeb odbędzie się w dniu 29. XII. 1966 r. 
o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
MĄŻ z DZIEĆMI i RODZINĄ

38846g

Z KACHLICKICH

Jadwiga Szwedek
zmarła nagle w dniu 26. XII. 1966 r., przeżywszy 
lat 75, opatrzona Sakramentami św., moja naj­
droższa żona, nasza kochana matka, teściowa 
siostra, babcia i prababcia. ’

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 
grudnia 1966 r. o godz. 13.05 z kaplicy cmentar­
nej na Junikowie.

W smutku pogrążony
MĄŻ z RODZINĄ

1——__________ 38825g

wieikoporki
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Wszystkich Krewnych, Przyjaciół, Znajomych 
zawiadamiamy z wielkim bólem, że w dniu 26 
grudnia 1966 r. zmarła, namaszczona Olejami 
św., moja najdroższa żona, nasza ukochana mat­
ka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 72, śp.

Katarzyna Muth
Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 grudnia br. 

o godzinie 12.30 na cmentarzu komunalnym na 
Junikowie.

Pogrążeni w żałobie
MĄŻ, CÓRKI, SYN. SYNOWA, 

ZIĘĆ i WNUKI
Poznań, Tokarska 15 m. 6, 
Katowice.

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyń- 

skiego 27/29) — g. 13—19.
Historii m. Poznania — 

(St. Rynek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotni­

czego (Śt. Rynek — Od- 
wach) — g. 10—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 45) — 
g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej (Mostowa 7) — godz. 
10—15.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — g. 9—15.

Militarium (Cytadela) — 
g. 12—16.

Przyrodnicze (Swierczew 
skiego 19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
g. 10—15.

WYSTAWY
Biblioteka E. Raczyń­

skiego (pl. Wolności 19) — 
wystawa książki radziec­
kiej — g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu 
Robotniczego (St. Rynek 
— Odwach) — „Początki 
socjalizmu w Poznań- 
skiem 1840—1881” — godz 
10—18.

Pawilon Meblowy (Swa­
rzędz, ul. Wrzesińska 32) 
— stała wystawa meblo­
wa — godz. 9—17.

Salon Sztuki Współcze­
snej ARPO (St. Rynek — 
Arsenał) — g. 10—18.

Klub ZNP — Prace pla­
styczne J. Waxmana — 
g. 10—22.

ZPAP (Arsenał — stary 
Rynek) — „Malarstwo Ja-
nusza ] 
10—18.

WOIT

Bersza” godz.

38823g

XX-lecia „Expressu Po-
znańskiego” g. 10—20.

Sala Marmurowa PK — 
Wystawa prac dziecięcych 
z Pow. Domu Kultury 
Państw. Zakł. Przem. Sta 
lowego „Wilhelm Florin” 
w Hennigsdorf (NRD).

BWA (St. Rynek) — Wy 
stawa prac uczniów — 
Państw. Liceum Sztuk 
Plastycznych — g. 10—18.

Klub Handlowca (plac 
Wolności 8) — „Malarstwo
Fr Prabuckiego” 
14—19.

DYŻURY
g.

Szpital Kliniczny im. 
Święcickiego — chirurgia 
— interna (ul. Przyby­
szewskiego 49, tel. 671-2311

Szpital Miejski im. Stru 
sia — okulistyka (ul. Wal 
ki Młodych 7, tel. 511-11.

Woj. Szpital Dziecięcy
— chir. 
(Ul. św. 
536-21).

Stacja

dziec. do lat 14
Józefa) 7/9, tel.

Pogotowia Ra«
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
Ruje tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99; nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45: porady le­
karskie — telefon 637-35. 
Ambulatoria czynne: chi­
rurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — g. 15—23; stoma 
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ulica Kościuszki 103), 
tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinkow­
skiego 11 — (czynna całą 
dobę).

Dyżur nocny: Główna 53 
(St. Rynek) — ’ Starołęcka 79.

Wypoczynek w wielko­
polskich ośrodkach tury­
stycznych” — fotogramy 
J. Korpala — g. 9—17.

Klub MPiK (Ratajczaka 
39' — „Wystawa z okazji

AB
Nr 307 (7114)

Lekarz Weterynarii
Miejska Lecznica
Zwierząt

dla
ulica Grun-

waldzka 248, tel. 672-414 — 
od 8—21 (w nocy — nagłe 
wypadki).

„GŁOS WIELKOPOLSKI”
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Wielkopolska 1967

Ambitne zamierzenia
Urzędy pocztowe 
będę ładniejsze

władz
Zamierzenia gospodarcze

powiatu słupeckiego na 
rok 1967 są poważne, ale 

realne do wykonania przy 
współudziale całego społeczeń 
stwa. M. in. w roku 1967 zo­
stanie zakończona budowa 
Centralnego Młyna Przemiału 
Gorczycy w Słupcy, a w po­
wiecie powstanie kilka drob­
nych zakładów produkcyj­
nych. W przemyśle spółdziel­
czym nastąpi poważny wzrost 
produkcji, który wyniesie po­
nad 210 min zł, głównie pro­
dukcji drzewnej i chemicznej. 
W roku 1967 r. Spółdzielnia In 
walidów „Przyjaźń” oddaje do 
użytku nowy ośrodek produk 
cyjny. PSS uruchomi w Słup­
cy nową piekarnię mechanicz 
ną, a GS dokończy budowę no 
wej masarni. *

Z inwestycji rolnych zostanie 
rozpoczęta budowa Stacji Zabie­
gów i Ochrony Roślin w Słupcy 
(za 900 tys. zł), Lecznicy Wetery­
naryjnej w Zagórowie (za 500 tys. 
zł), agronomówki w Słupcy (za 
1 390 tys. zł). Na zaopatrzenie rol­
nictwa w wodę będą wydatkowa 
ne kwoty 500 tys. zł w roku 1967 
oraz 1,2 min. zł w roku 1968. Na­
kłady inwestycyjne na meliorację 
przekroczą 9,5 min zł, a w r. 1968 
wyniosą ponad 8,3 min zł. Na in­
westycje kółek rolniczych przewi­
duje się wydatkowanie w 1967 r. 
15,400 min zł, w roku 1968 ponad 
21 min zł.

W roku przyszłym w Szem- 
borowie zakończy się budowę 
wodociągu wiejskiego, roz- 
pocznie się zaś budowę 
wodociągów w czynach spo­
łecznych w Słupcy i Zagó­
rowie. Nakłady na remonty ka 
pitalne i urządzenia komunał

i mieszkańców
ne wyniosą 900 tys. zł, a na 
gospodarkę mieszkaniową 
1 600 tys. zł. Niestety, pomimo 
postulatów mieszkańców, nie 
uwzględniono w roku 1967 bu­
dowy bloku mieszkalnego w 
Słupcy, za to rozpoczęta zosta 
nie budowa 20 spółdzielczych 
domków jednorodzinnych. W 
ramach czynu społecznego w 
Cieninie Kościelnym, kosztem 
920 tys. zł, zostanie wybudo­
wany Wiejski Dom Higieny.

Przewiduje się wybudowa­
nie 22 km dróg o nawierzchni 
twardej, przede wszystkim 
przy udziale społecznym mie­
szkańców (wartość czynów dro 
gowych wyniesie ponad 7 min 
zł).

W dziedzinie urządzeń so- 
cjalno-kulturalnych przewidu 
je się uruchomienie 26 dzie- 
cińców wiejskich. Rozpoczęta 
zostanie budowa nowych szkół 
podstawowych w Strzałkowie, 
Ciążeniu, Anielewie i Katyniu 
oraz domu nauczyciela w Łuko 
miu. Zostaną oddane do użyt­
ku 2 klubo-kawiarnie GS, a w 
Strzałkowie. po generalnym re 
moncie zostanie tam zlokali­
zowana strażnica OSP, biblio­
teka gromadzka i świetlica.

(tor)

Przemysł terenowy powia 
tu czarnkowskiego, pod­
niesie w roku przyszłym 

wartość produkcji towarowej 
o blisko 10 procent (do 160,3 
min zł). Natomiast wartość 
produkcii towarowej przedsię­
biorstw podporządkowanych 
Powiatowej Radzie Narodo­
wej wzrośnie o 7,5 procent (do 
wysokości 51,1 min zł).

Podniesie się rentowność 
przedsiębiorstw. Jeśli w roku 
1958 przedsiębiorstwa prze­
mysłu terenowego zasiliły bu­
dżet powiatu sumą 509 tys. zł, 
to w roku przyszłym wpłacą 
blisko 14 min zł, co oznacza 
ponad 27-krotny wzrost. Na 
przykład Czarnkowskie Przed­
siębiorstwo Piwowarsko-Sło- 
downicze wypłaci 9,5 min zł.

Plany gospodarcze na rok 
przyszły, przewidują też 
wzrost zatrudnienia o 300 osób 
oraz znaczne nakłady inwesty 
cyjne, m. in. w Zakładach Kon 
strukcji Metalowych „Elbud” 
w Wieleniu, w Zakładach Płyt 
Pilśniowych, w Czarnkow- 
skich Zakładach Przemysłu Te 
renowego, w czarnkowskiej 
Przetwórni Mięsnej.

W wyniku uchwał VII Ple­
num KC PZPR oraz prac ko­
misji zakładowych, wyłoni się 
niewątpliwie wiele rezerw, 
które wpłyną nie tylko na u- 
sprawnienie organizacji i pro­
dukcji, ale na jej dalszy efek­
tywny rozwój. (S)

Obwodowy Urząd Teleko­
munikacyjny w Ostrowie, o- 
bejmujący swym zasięgiem 
także powiat ostrzeszowski 
coraz większą wagę przywią­
zuje do unowocześnienia wa­
runków pracy oraz estetycz­
nego wyglądu swych placó­
wek. Zmodernizowane już u- 
rzędy pocztowe w Ostrowie, 
Antoninie, Bogdaju, Kotowiec 
ku, Sobótce i Sieroszewicach 
robią bardzo dobre wrażenie.

Do foku 1970 unowocześnio­
ne zostaną ponadto kolejno 
jednostki w Ostrzeszowie, Do 
ruchowie, Garkach, Czarnym- 
lesie, Czekanowie, Grabowie, 
Kochłowej ł Odolanowie; w 
sumie zmodernizowanych zo­
stanie 50 proc, placówek.

Do placówek o dość dużym 
znaczeniu, posiadających nie­
dogodne warunki pracy, na­
leżą Bukownica, Mikstat i 
Topola Wielka. Czyni się sta­
rania o inne pomieszczenia. 
Realne możliwości w tym 
względzie rysują się w Mik­
stacie, gdzie — w porozumie­
niu z Prezydium MRN i Za­
rządem GS — przewiduje się 
przeniesienie poczty do inne­
go budynku. (rj)

Biblioteki w ofensywie

Kaliskie słodycze

AT iejska Biblioteka Pu- 
bliczna w Lesznie — 

dzierżąca już od lat — spośród 
miast wydz:elonych woj. po­
znańskiego — prymat pod 
względem liczby czytelników i 
wypożyczeń, przygotowała na 
nowy rok kulturalny bogaty 
program działalności. Uzupeł­
niono księgozbiór najnowszy­
mi pozycjami wydawniczymi, 
tak beletrystycznymi jak i po­
pularno-naukowymi. Zamyka 
się on liczbą ok. 40 tys. to­
mów.

Ambitnym zadaniem pla­
cówki jest udostępnienie czy-

MBP stale współpracuje z 
Domem Kultury, ZMS, biblio­
tekami związkowymi przez u- 
rządzanie wspólnych imprez 
oraz przygotowywanie mate­
riałów, potrzebnych tym pla­
cówkom do prowadzenia pra­
cy kulturalno-oświatowej, (zj)

biblioteki w powiecie ple- 
szewskim prowadzą sze­

roką współpracę z instytucja­
mi i organizacjami społeczny­
mi. Biblioteki gromadzkie do-

na świąteczne stoły
Fabryka Pieczywa Cukier­

niczego „Kaliszanka” przy 
gotowała na święta różnorod­

ny wybór smakołyków. Oprócz 
najbardziej łubianych przez 
naszych najmłodszych nplu- 
sińskich herbatników „petit- 
beurre” (na które zakład u- 
zyskał „1” — znak najwyż-- 
szej jakości) wyprodukowano 
przekładane markizy, owoco­
we wafle „frukto”, ciasteczka 
kruche tzw. domowe, ciastka 
w czekoladowej pomadzie, wa­
felki kakaowe i „murzynki’.

Dworzec w Krotoszynie 
ulegnie modernizacji
W I półroczu 1967 r. rozpocz 

nie się w Krotoszynie moder­
nizacja dworca kolejowego. 
Całkowicie przebudowane bę­
dzie wnętrze dworca, co umoż 
liwi m. in. nowe korzystniej­
sze usytuowanie kas bileto­
wych, poczekalni (ma być też 
osobna poczekalnia dla mło­
dzieży szkolnej) oraz restaura­
cji.

Unowocześnione zostanie też 
przejście tunelami na perony. 
Zlikwiduje się przybudówki 
dworcowe i pobliskie baraki. 
Przebudowa krotoszyńskiego 
dworca kosztować ma około 5 
min. zł. (ig)

Ostatnio skierowane zostały 
na rynek właśnie pierwsze par 
tie tych nowych przysmaków. 
Do końca br. — a więc jesz­
cze przed Sylwestrem — w 
sklepach znajdzie się dalszych 
3C0 ton poszukiwanych sma­
kołyków z Kalisza. Fabryka 
przygotowuje wiele nowości 
produkcyjnych na 1967 r., m. 
in. firmową bombonierkę i ze­
staw klubowy, z urozmaico­
nym asortymentem wafli i her 
batników. Ten ostatni zestaw 
szykowany jest z myślą o klu- 
bo-kawiarniach „Ruchu”. Bę­
dzie to tani, estetycznie pako­
wany komplet ciasteczek dla 
amatorów kawy, szachów, lub 
bridża.

Należy dodać, że kaliskie ła­
kocie są bardzo chętnie naby­
wane również przez smakoszy 
zagranicznych. W br. wysłano 
już m. in. do Arabii Saudyj­
skiej, Adenu, Libii i Sudanu 
6C0 ton pieczywa cukiernicze­
go.

Jak poinformował nas dy­
rektor naczelny „Kaliszanki” 
— Józef Kuznowicz, fabryka 
wyprodukuje do końca bieżą­
cego roku 1.900 tys. ton wyro­
bów, ale już za 2 lata — po 
rozbudowie i uzupełnieniu par 
ku maszynowego — dostarczy 
na rynek krajowy i na eks­
pert 4.600 ton różnego rodza­
ju smakołyków. (Zet)

Grudzień 
28 

Środa

TEATRY

Antoniego

Słońce: 8.03—15.42

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Król Włóczę­

gów”; NOWY — g. 19 „Namiest­
nik"; OPERA — g. 19 „Truba­
dur”; OPERETKA — g. 19 „Bal 
w operze”;

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „Kram z piosenka­

mi”;

KIMA
CHODZIEŻ Ceramik: „Bokser 

i śmierć”; Noteć: „Cztery dni 
nieskończoności”; CZARNKÓW: 
„Wizyta starszej pani”; GNIE­
ZNO Lech: „Arcylokaj”; Polo­
nia: „Najpiękniejsze oszustwa
świata”; GOSTYŃ: „Więzy ro­
dzinne”; JAROCIN Echo: „Niaga- 
ra"; KALISZ Kosmos: „Despera­
ci”; Oaza: „Koty”; Stylowe: „Spo
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sób na kobiety” i „Komiczny 
świat Harolda Lloyda”; KĘPNO: 
„Nie zabijaj”; KŁODAWA: „Kim 
pan jest, doktorze Sorge?”; KO­
ŁO: „Gdyby tysiąc klarnetów”; 
KONIN Energetyk: „Zabłąkana w 
Rzymie”; Górnik: „Arcylokaj”; 
KOŚCIAN: „Kim pan jest, dokto­
rze Sorge?”; KROTOSZYN: „Naj­
droższa”; LESZNO Panorama: 
„Viva Maria”; MIĘDZYCHÓD: 
„Testament uczonego”; NOWY TO 
MYŚL: „Markiza Angelika”; O- 
BORNIKI: „Casanova znad Duna­
ju”; OSTRÓW Roma: „Szehereza- 
da”; Słońce: „Uwiedziona i po­
rzucona”; OSTRZESZÓW: „Krzy­
żacy”; PIŁA Iskra: „Odraza”; Ko 
rai: „Radość o poranku”; PLE­
SZEW: „Pełnia życia”; RAWICZ: 
„Gdzie twoje miejsce”; SŁUPCA: 
„Romans z nieznajomym”; ŚREM: 
„Morderca na urlopie”; ŚRODA: 
„Kobiety, strzeżcie się”; SZAMO­
TUŁY: „Małżeństwo na niby”; 
TRZCIANKA: „Dwaj z Teksasu”; 
TUREK: „O carski tron”; WĄ­
GROWIEC: „Ameryka oczyma 
Francuza”; WOLSZTYN: „Balla­
da o dziewczynie”;

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON: — g. 12—21

„Palestyna”.

Poświąteczny 
remanent sportowy

telnikom w najbliższym czasie 
nowej filii bibliotecznej, zaku­
pienie dla niej mebli, przygo­
towanie księgozbioru oraz zor­
ganizowanie warsztatu do pro­
wadzenia służby informacyj­
no-bibliograficznej. Miejska 
Biblioteka Publiczna wszczęła 
również starania o uzyskanie 
nowego lokalu dla Oddziału 
Dziecięcego Biblioteki.

Z sądowej wokandy
Sąd Powiatowy w Pleszewie roz 

poznał sprawę Antoniego O. z 
Koźmińca, oskarżonego o to, że w 
Koźmińcu ukradł Mieczysławowi 
M. motocykl WFM, wartości 6.000 
zł. Za to oraz za jazdę w stanie 
nietrzeźwym wymierzono Anto­
niemu O. łączną karę 4 miesięcy 
aresztu i 500 zł grzywny, utraty 
prawa jazdy na okres trzech lat 
i pokrycia kosztów postępowania 
sądowego w kwocie 200 zł.

# .

Czesław S. z powiatu pleszew- 
skiego prowadził po pijanemu na 
trasie Żegocin — Czermin ciągnik 
marki „Zetor”. Sąd Powiatowy 
wymierzył mu karę grzywny 1.500 
zł oraz postanowił zatrzymać pra 
wo jazdy kategorii ciągnikowej 
na okres roku. (Iki)

KONCERTY
AULA UAM — g. 19.30 — Syl­

westrowy 39 Koncert Poznań­
ski — dyrygent: Witold Krzemień 
ski; soliści: Wanda Jakubowska — 
sopran, Stanisław Romański — 
tenor, Tadeusz Franka — puzon.

RADIO

PRAGRAM I Fala 1322 m i UKF 
(do g. 18 i od 24 do 3) 69,74 MHz: 
8.15 „A śnieg pada”...; 8.44 Cykl: 
W poszukiwaniu istoty życia — 
„Człowiek wobec zdobyczy gene­
tyki”; 9 Popularne suity orkie­
strowe; 10 „Wiosenne śniegi” 
opow., 10.20 Konc. rozryw.; 11 Muz. 
operowa; 11.40 Regionalna kroni­
ka kulturalna; 12.10 Muz. ludowa 
narodów radź.; 12.25 Rolniczy 
kwadrans; 12.40 „Więcej, lepiej ta­
niej”; 13 Kwadrans piosenek; 13.15 
Z nagrań angielskich artystów; 
13.40 „Swojskie metodzie”; 14 „List 
z Polski”; 14.15 Konc. egzotycz­
nych melodii; 15.05 Nasze spotka­
nia; 15.25 Z muz. rosyjskiej; 16 Po­
południe z młodością; 18 „Z ra­
diowej fonoteki”; 18.45 kurs jęz. 
franc.; 19.10 „Wiejskie spotkania”; 
19.25 „5 minut o wychowaniu”; 
19.30 Konc. życzeń; 20.30 Wieczór

brze współpracują z ZMW, z 
którym organizowane są im­
prezy i wieczory biblioteczne. 
W IV etapie konkursu „Złoty 
Kłos” brało udział 165 człon­
ków ZMW. Druga organizacja, 
która współpracuje z bibliote­
kami to ZHP. Przyczynił się 
do tego konkurts „Młodzi Bi­
bliotekarze”. Efektem tej 
współpracy jest wzrost liczby 
czytelników wśród dzieci, 
szczególnie w punktach biblio­
tecznych: Obory, Szymanowi- 

- ce. Sowina Błotna i w Gro­
madzkich Bibliotekach Pu­
blicznych Taczanów i Grab. 
Również w niektórych klubo­
kawiarniach „Ruch” i GS bi­
blioteki znalazły dobrych part­
nerów.

Najlepiej pracującą biblio­
teką w powiecie pleszewskim 
jest Gromadzka Biblioteka Pu­
bliczna w Gizałkach, która mi­
mo dużych trudności lokalo­
wych, wiedzie prym we wszyst 
kich pracach bibliotek. Za swą 
działalność otrzymała nagrodę 
wojewódzką, (hs)

...Mieszkańcy Borzykowa żaląc 
się, że od pewnego czasu prze­
stało tam działać oświetlenie u- 
liczne.

ŚWIĄTECZNY 
KONKURS SKOKÓW

W doskonałych warunkach śnież 
nych odbył się w Zakopanem tra­
dycyjny, świąteczny konkurs sko­
ków. Zawodnicy, z wyjątkiem 
zwycięzcy Władysława Bachledy- 
Zarskiego (Wisła), wykazali świą­
teczną formę. Drugim był Sztolf, 
trzecim Kardaś.

Przed konkursem seniorów na 
Średniej Krokwi, na Małej i Naj­
mniejszej Krokwi skakało ponad 
100 juniorów z grup „A”, i „B”. W 
tej ostatniej zwyciężył bezapela­
cyjnie 15-letni Kazimierz Mardu- 
ła z WKS.

TURNIEJ TENISOWY 
JUNIORÓW W MIAMI BEACH

W Miami Beach na Florydzie 
odbywa się międzynarodowy tur­
niej tenisowy juniorów o Puchar 
Orange Bowl. Nasi reprezentanci 
zostali już wyeliminowani z roz­
grywek. Andrzej Czapracki prze­
grał z Pattisonem (Rodezja) 2:6, 
1:6, a Mirosław Chmela z Philli- 
pem Dentem (Australia) 1:6, 3:6. 
Trzeba dodać, że Dent jest obec­
nie najlepszym juniorem Austra­
lii.

BEZ SUKCESÓW 
W BUKARESZCIE

Podczas zawodów szermierczych • 
w Bukareszcie, w których star­
tują młodzieżowe drużyny Polski 
i Rumunii, rozegrano turnieje we 
florecie. Wśród chłopców zwy­
ciężył Ciu (Rumunia), wyprze­
dzając Dąbrowskiego (Polska), 
wśród dziewcząt^riumfowały Ru­
munki. Pierwsze miejsce zajęła 
Stanka.

WARSZAWA PRZEGRAŁA

W Berlinie odbyło się między­
narodowe spotkanie piłkarskie 
między miejscową drużyną FC 
Union, a reprezentacją Warsza­
wy. Zwyciężyli piłkarze FC 
Union 3:1 (1:0).

3:1 DLA MEKSYKANEK

Kolejny swój mecz na terenie 
Łodzi siatkarki Meksyku rozegra­
ły z drugoligowym ŁKS-em zwy­
ciężając 3:1.

SIATKARZE W BUDAPESZCIE

Reprezentacje Warszawy w 
siatkówce kobiet i mężczyzn ro­
zegrały towarzyskie spotkania z 
drużynami Budapesztu. Siatkar­
ki Warszawy pokonały reprezen­
tację Budapesztu 3:0 i 3:1, nato­
miast siatkarze Warszawy wy­
grali pierwszy mecz 3:1, a drugi 
3:2.

MŁODZI HOKEIŚCI KRAKOWA 
ZWYCIĘŻAJĄ

W Krakowie zakończył się ho­
kejowy turniej terenowych grup 
specjalistycznych. W decydują­
cym meczu o pierwsze miejsce 
młodzi zawodnicy Krakowa, któ­
rzy uprzednio pokonali repre­
zentację Krynicy 15:2, wygrali z 
Katowicami 6:3.

ZAWODNICY Z NRD 
BEZKONKURENCYJNI

Z udziałem Lokomotiv Oranien- 
burg, Gwardii Katowice, Waltera 
Rzeszów oraz miejscowej Gwardii, 
odbył się w Opolu interesujący 
międzynarodowy turniej w judo. 
Zwyciężył Lokomotiv Oranien- 
burg wygrywając wszystkie trzy 
spotkania (6 pkt.) przed Gwardią

literacko-muzyczny; 20.35 „Szkoła 
uczuć...” „Wiga, Liot i Wigdis” 
fragm. prozy Sygrydy Undset; 
21.05 Konc. chopinowski — gra M. 
Pollini; 21.35 Magazyn filmowy 
„Kamera”; 22.05 Konc. życzeń mi­
łośników muz.; 22.45 Kwadrans 
melodii; 23.15 Mel. rozryw.; 23.40 
Jazz na dobranoc; 0.05 Program 
nocny z Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: — Fala 407 m i 

UKF 66,62 MHz: 8.15 Kurs jęz. 
ang.; 8.35 Aud. Red. Społ.; 8.45 
Polskie tańce ludowe; 9 „Portre­
ty literackie” o twórczości St. 
Zielińskiego; 10.50 „Z nieznanych 
kart” ode. 1 prozy; 11.10 Public, 
międzynar.; 11.20 włoskie mel. i 
piosenki; 12.25 Polska muz. roz­
rywkowa; 12.50 „Monitor Nauki 
Polskiej”; 13 Czas dobrych gospo­
darzy; 14 Muz. hiszpańska; 14.30 
„Pod fabrycznym dachem”; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Mel. roz­
rywkowe; 15.30 Dla dzieci star­
szych; IG.05 Public, międzynar.; 
17.25 „Za Odrą i Nysą”; 18.10 
Aud. młodzieżowa — „Działalność 
ZMS”; 18.25 Klub Miłośników Mu­
zyki Młodzieżowej; 18.45 Aud. Red. 
Ekonom.; 19.05 Muz. i Aktual.;

Opole (4 pkt.), Gwardią Katowice 
(2 pkt.) i Walterem Rzeszów (o 
pkt.).

Z KRAKOWA DO TUNEZJI

26 bm. wyjechała do Tunezji 
pięściarska reprezentacja Krako­
wa na mecz z reprezentacją g0, 
spodarzy. W skład drużyny kra. 
kowskiej weszło 8 pięściarzy 
leadera ekstraklasy — Hutnika 
(Nowa Huta) ze Słowakiewiczem, 
Gajewskim i Drucisem oraz 4 pięj, 
ciarzy przodownika jednej z grup 
2 ligi — Wisły. Warto podkreśli^ 
że reprezentację Tunezji do meczu 
z Krakowem przygotował b. tre­
ner Prosny Kalisz — Szymański.

AUSTRALIA — INDIA 2«

W Melbourne rozpoczął się fi. 
nałowy mecz o Puchar Davisa 
Australia — India. Po pierwszym 
dniu prowadzą obrońcy Pucharu 
— tenisiści Australii — 2:0.

*

W dalszym ciągu finałowego 
spotkania tenisowego o Puchar 
Daviśa między Australią i Indią, 
rozgrywanego w Melbourne, para 
Indii: Ramanathan Krishnan i 
Jaideep Mukerjea, pokonała, po 
zaciętym pojedynku parę Austra- 
lii: John Newcombe — Tony Ro- 
che — 4:6, 7:5, 6:4, 6:4. Tak więc 
po 2 dniach stan meczu 2:1 dla 
Australii. (PAP)

ZWYCIĘSTWO I PORAŻKA 
RADZIECKICH HOKEISTÓW
Hokejowa I reprezentacja ZSRR 

rozpoczęła tournće po Kanadzie, 
zwyciężając drużynę Corner 
Brook RoyalS 28:0.

Druga reprezentacja Związku 
Radzieckiego w hokeju na lodzie 
zmierzyła się w Winnipeg z re­
prezentacją Kanady, przegrywa­
jąc 1:6 (1:1, 0:3, 0:3).

TURNIEJ PAŃSTW 
BAŁKAŃSKICH

Koszykarze Jugosławii wygrali 
turniej państw bałkańskich, któ­
ry zakończył się w Sofii. Koń­
cowa klasyfikacja: 1. Jugosławia 
8 pkt., 2. Rumunia 6 pkt., 3. 
Grecja 6 pkt., 4. Bułgaria 5 pkt, 
5. Turcja 5 pkt. (t)

ZWYCIĘSTWO HOKEISTÓW 
CZECHOSŁOWACJI—

Reprezentacja Czechosłowacji w 
hokeju na lodzie rozegrała w 
Windsor w stanie Ontario spo­
tkanie z reprezentacją uniwersy­
tetu Toronto. Zwyciężyli Czecho- 
Słowacy 9:2.

„.I ZSRR W KANADZIE

Nowe wysokie zwycięstwo od­
niosła I reprezentacja hokejowa 
ZSRR podczas tournće w Kana­
dzie. W meczu, rozegranym w St. 
Joh’n’s, hokeiści ZSRR pokonali 
reprezentację tego miasta 18:1.

Druga reprezentacja hokejowa 
ZSRR, która bawi w Kanadzie, 
spotkała się w miejscowości Fort 
William w stanie Ontario z ze­
społem „Old Stars de Lakę Ho- 
ad”. Zwyciężyli hokeiści ZSRR 
— 8:1.

PORAŻKA LEGII

Drużyna hokejowa warszawy 
skiej Legii rozegrała w Zell a 
See w Austrii towarzyskie spo­
tkanie z zespołem E. C. Zell a 
See. Zwyciężyli Austriacy — ■ 
(0:0, 1:2, 3:0). Bramki dla Leg 
zdobyli Skotnicki i Manowski.

19.30 Scena polska — J. Kurna- 
kowicz; 21.40 Muz. tan.; 22.20 Roz­
mowa literacka; 22.35 „Nauka w 
służbie pokoju”; 22.55 Konc. War­
szawskiego Koła ZHP; 23.35 Sere­
nady i kołysanki.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA

ŚRODA: — 9—9.55 — „Radość 
i gorycz” — film TV prod. pol­
skiej z serii: „Czterej pancerni i 
pies”; 11—11.49 — „Trudna decy­
zja” — film z Serii — „Dr Kilda- 
re”; 15.30 ,— 39 lekcja jęz. ang.; 
16 — i) Jtan Witkowski — „Pro­
gram z usterką” z cyklu: — „Ula 
i świat”; 2) Film rysunkowy; 17.05 
— Wiadomości; 17.10 — „Przypo­
minamy, radzimy”; 17.20 — PKF; 
17.30 — Magazyn — „Nie tylko 
dla pań”; 17.50 - Wszechnica 
TV — program z cyklu — „za kie 
równicą”; 18.20 - „Spotkanie z 
cieniem” — progr. muzyczny pt. 
„Michał Kleofas, Książę Ogiński”; 
18.55 — „Dokerzy” — reportaż fil­
mowy; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20 — „Echo — Roku” — cz. 
I; 20.15 — „Trudna decyzja" —

film z serii — „Dr Kildare”; 21,9 
— „Światowid” — magazyn wF* 
darzeń międzynar.; 21.35 —Teatr 
TV — John Millington — Syng« 
— „Jeźdźcy do morza”; 22115 *" 
Dziennik; 22.35—22.55 — 39 lekcja 
jęz. ang.;

CZWARTEK: — 9—9.53 — „6dzi« 
my tam granica” — film TV Pr0 • 
polskiej z serii „Czterej pance^ 
ni i pies” — ode. Il4 p.25 
Kurs rolniczy — „produkcja 
ślin pastewnych w planie g* 
nym” z cyklu: — „Produkcja?® 
w gospodarstwie”; 16 - »» 
mikrus” — magazyn zaintere 
wań; 16.40 — „Ślepy pelikan” 
film protl. radź.; 17.45 — Wia 
mości;/ 17.50 — Kwadrans 
dek — teleturniej; 18.05 ”®C :v
Roku” — cz. II; 18.35 — ”Cenno, 
złudzeń”; 18.55 — Bufor fiim 
wy; 19.20 — Dobranoc i 
20 — „Złota salamandra” — 
fab. prod. ang.; 21.35 — ”JeSejt 
śmy egoistami” — program r 
młodzieżowej; 22.05 — Dzień 
TY;

IV zastrzega prawo zmian 
programie.


